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, , 0 . a s “  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile- z nas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lob z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po lO c. do nabyci* w Biurze dzienników, ul. Karola f/ndwika i. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
j !  na cały rok  j j  na kwartał  j j  na 1 miesiąc

Poczta w państwie austryackiem ................................... |i 24 zlr. li 6 złr. jj 2 złr. 50 ct.
„ .  niemiecki  ...................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francji Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . ij •->- zlr. ;; 8 złr || 3 zlr.
Prenumeratę przyjmuje się tylfeo od 1-go do o«tatele«o dnia w miesiącu.

I.ia ty  z pieniadzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza sic nadsyłać fra n co  
do Administracvi Czasu w Krakowie.' — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. L iftó w  n i e f tankowanych  nie przyjmuje się. R ę k o p to m ó w  nadsyłanych nie zwraca się. CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU” w Hmliowle i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro" dzienników i oełoszen 
Ignacego Herza przy placu Maryacldm I. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy sw. Jana. — Ogtouenie (insersty) przyjmuje się za opłata od miejsca wierszu 
drobnym druki m (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — »rnie»taue na 3 stronie 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — o g W n i a  i prenumeratę p-zvi- 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w P a r y ż u  wyłącznie r, '  A d a m  
rne des Saints-Bercs 81 i  prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemiń 
de ięr 44 w  W ie d n iu  pp. Haasenstein & A ogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M. Berlinie
m Ł r  ^ ' s 1 1 i T  m 1 n ’ i, Oppelik, R. Moss- (takie vV Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
ry ni be rdz ii,  .1 Schalek M. Dukes, J. Oanaeberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C) 
w tra n k fu rc ie  n. M. G. L. Daube & Go. W  l U r u a w i e  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i i  rendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 

* adistryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracja 
Czasu  w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi­
nistracja Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
Przy ulicy Grodzkiej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym

W fF *  PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lw ow ie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

PP. Prenumeratorowie Czasu  mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy,  książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg , rewersów, kwitów itp., przez Dra A. Cm- 
ciałę, z przesyłką 2 70 złr.; kompletne, ozdobnie o 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego  w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego,  najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.: Lituanię  
Grottgera,  6 fototypij, 2'25 złr.; Wojna - Padół 
&*z, 11 obrazów beliograwurowanych, z przesyłką 
4'30 złr.; Rozwój gospodarczy i przemysłowy 
f ie jsk i,  wydawnictwo ilustrowane pod kierunkiem 
Zygmunta Jaroszewskiego (przedpłata na 10 ze- 
x7-vtów 4 zlr., całe wydawnictwo obejmie 20 ze 
szytów); Dzieła Wincentego Pola,  10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au 
t;,r  z jpr?esyłką 15 80 złr.

Przegląd polityczny.
h r  a k t n r  30 grudnia.

Znowu mamy do zanotowania pewne enuneya- 
cye z o b o z u  m ł o d o c z e s k i e g o .  W Kolinie 
mianowicie odbyło się zgromadzenie tamte szego 
młodoczeskiego klubu politycznego, na którem przy 
wódca realistów prof. M as a r y k  i poseł E n g e l  
wyjaśniali ze swego stanowiska sytuacyę polity­
czną. Prof. Masaryk zaznać’j ł  przedewszystkiem, 
iż narodowe pojednanie nietylko dla Czech ale

dla całego państwa ma wiełkie znaczenie. Narót 
czeski nie zrzeknie się nigdy praw, zagrożonych 
przez punktaeye ugodowe. Naród ten żąda orga­
nizacji wielkiej parfyi narodowej, która musi być 
postępową. Przyczyną.upadku staroczeskiego stron 
nictwa jest to, iż zerwało ono z postępowemi ide 
ami. Połączenie ze szlachtą feudalną nie mogło 
mu pomódz. Punktaeye wiedeńskie znaczą — zda 
niem mówcy — porzucenie staroczeskiego progra 
mu. Z upadkiem partyi staroczesk'ej, nastąpi także 
rozkład konserwatywnej szlachty. W Czechach nie 
ma właściwie partyi konserwatywnej. Podstawę 
dla niej mógłby założyć wielki ruch katolicki* 
który wzbudza szacunek, ale nie powinien swoich 
reprezentantów szukać wśród teologów Zdaniem 
mówcy, powinna istnieć wielka liberalna partya 
ludowa, a obok niej partya konserwatywna; obie 
mogłyby wówczas pracować dla dobra ludu. Utwo 
rzyć się mająca wielka partya liberalna musiałaby 
stanowić środek między radykałami i konserwa­
tystami, gdyż oba ostatnie prądy zagrażają wol­
ności Nowa partya nie pragnie nagłego przewro 
tu , chce ona powolnie osiągnąć zwycięztwo. Ra­
dykalnych żywiołów się nie obawia; znajdują się 
one w każdem stronnictwie. Celem naszym osta­
tecznym — rzekł mówca — nie jest nic innego, 
jak  zdobycie samodzielności dla krajów korony 
czeskiej. Jesteśmy dobrze świadomi tego, jakie 
stanowisko mniejsze państwa zajmują w Europie 
Wiemy, że jesteśmy narodem małym, ale istnieją 
jeszeze mniejsze od nas narody. Wiemy również, 
iż potrzeba nam sprzymierzeńców. Nigdy uie do 
puścimy do tego, aby centralizm zdusił narodowe 
indywidualności. Obecnie chodzi nam o rozszerzę 
nie autonomii. Nasz naród musi być zdolnym do 
rządów i postarać się o sprawiedliwą ordynację 
wyborczą, opartą na zasadzie powszechnego pra 
wa głosowania. Narodowe po.ednanie musi nastą­
pić na zasadzie równego prawa. Takie pojednanie 
jest koniecznością dla całej Austryi. Ludów w Au 
stryi jest wiele i dlatego jest rzeczą naturalną, iż 
jeden, dwa lub trzy obejmują ro ę przywódców. 
Wyobrażam to sobie tak, iż C z e s i  p o r o z u m i e  
j ą  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  z N i e m c a m i ,  
a n a s t ę p n i e  u t w o r z ą  z n i m i  w i e l k ą  p a r  
t y ę ,  k t ó r a  o b e j m i e  p r z y w ó d z t w o  w ca  
ł e m p a ń s t w i e .  Ta myśl — zakończył mówca, 
zjednoczyła nas (realistów) z Młodoczeehami, a 
jestem przekonany, że z nami połączą się wszy­
scy, którzy pragną nietykalności kraju i nar. do 
wego równouprawnienia.

W podobnym duchu przemawiał także E n g e l .  
Krytykował on szczegółowo poszczególne posta­
nowienia ugodowe, poczem zaznaczył, iż resztki 
partyi atarocz^skiaj zorganizują się na n <wo jeśli 
zreformowana partya staroczeska nzDa kieczność 
stanowczego występowania w kwestyach narodo 
wych, to od czasu do czasu pójdziemy z nią zgo­
dnie. Tegoż samego dnia miał w Holeszowicach 
członek Wydziału krajowego K u t s c h e r a  mowę, 
w której streścił program młodoczeski. Zjedno 
czona z realistami partya młodoczeska dążyć bę­
dzie przedewszystkiem d o : przeprowadzenia prawa 
państwowego, powszechnego prawa głosowania, 
postępowego rozwoju szkolnictwa i zniesienia 
stępia dziennikarskiego.

Uporczywie utrzymują się w Berlinie pogłoski 
o u s t ą p i e n i u  G o s s l e r a .  Mówią, iż Dossier 
życzy sobie istotnie oddać się pracy mniej ucią­
żliwej i że po załatwieniu ustawy szkolnej chciał­
by chętnie zostać naczelnym prezesem w Kró­

lewcu. Obecny prezes Prus wschodnich p. Schlieck 
mann z biłby wówczas uasłępcą ministra oświe 
cenią Dodać należy, iż dotychczas jako następców 
Gosslera wymieniano na; rapujących kandydatów 
Dra Lucanusa, Dra Gtis. ’clila, tajnego radcę Hintz 
petera, a obecnie prezesa Bchlieckmanna.

Jak  się dowiaduje Koln. Volks Ztg, nowe przed 
łożenie o f u n d u s z u  o b r o c z n y m  zaspokoi żą 
dania centrum. Cały kapitał ma być zwróconym 
Kościołowi katolickiemu. - Zebrane kwoty będą 
przekazane biskupom, a w dyecezyacb będą utwo­
rzone rozjemcze korporacje, do których kościeke 
zakiady, fundusze i pojedj aczy duchowni zgłaszać 
się m ają z pretensji />• ' -j odszkodowania. Spra­
wa ta jest obecnie przea- otein narad między in 
teresowanymi oddziałami ministerstwa s ta n u /

Sesya so  b r a m a  b u ł g a r s k i e g o  została żarn 
kmętą następującą mową ks. Ferdynanda; Kon­
statuję z zadowoleniem, iż panowie przez swą roz 
tropną i płodną działalność, jak ą  rozwinęliście 
w obecnej sesyi, odpowiedzieliście moim oczeki 
Waniom i zaufaniu narodu. Ustawy opracowane i 
uchwalone są przekonywującym dowodem, iż oce­
niacie zupełnie rzeczywiste m teresa państ * a i pra­
cujecie gorliwie i światłe nad postępem i pomyśl­
nością kraju. Dziękując panom za ich pracę i ‘za­
biegi i życząc wam szczęśliwego powrotu do ogni 
ska domowego, ogłaszam pierwszą sesyę szóstego 
sobrania za zamkniętą.

KORESPONDENCYA „CZASU.”
K  Litwy: 24 grudnia.

Zamiar wytworzenia rosyjskiej własności ziem­
skiej na Litwie istniał jeszcze przed r. 1863. 
Myśl tę podniósł, w znanym memory ale do cara 
Mikołaja, jenerał-gubernator wileński Mirkowicz, 
popierał ją  potem Nazimow, jego następca na 
jenerał gubernatorstwie wileńskiem. Ze samodziel­
nym wnioskiem do władz centralnych wystąpił 
w tym przedmiocie także i p. Semenów, guberna­
tor miński. Usiłowania te, jakkolwiek znajdowały 
w zasadzie niezłe przyjęcie w Petersburgu, to je ­
dnak przedstawiały tyle trudności w prakiycznem 
przeprowadzeniu, że nigdy nie myślano na seryo 
o ich zastosowaniu. Dopiero wypadki roku 1863, 
rozbudzimy przez prasę uitra-uarodowy prąd w społe­
czeństwie losyjskiem, wołania prasy o wytworze­
nie na Ljtwie i Rusi przeć. ;> wagi żywiołowi pol­
skiemu, usilne nalegania Mura wiewa w szeregu
memoiyałow — spowouow»ly w końcu władzy 
centralną do zajęcia się tą sprawą i nadawania 
jej formy prawnej w szeregu ukazów. Najpierw 
na propozycyę Murawiewa, przyznano d. 5 marca 
1864 r. żaaczne przywileje, ulgi i nawet subsy 
dya pieniężne rosyjskim nabywcom majątków 
skarbowych łub prywatnych. Dragą zaś jego* pro 
pozycyę, aby majątki sekwestrowane uległy sprze­
daży obowiązkowej —- i to wyłącznie osobom po­
chodzenia rosyjskiego —  w Petersburgu odrzuco­
no. „Widoczny przełom w sposobie myślenia cara — 
pisze znacznie później w swych „Zapiskach” 
Murawiew — względem środków i systemu, przy­
jętego przezemme w celu rusyfikacyi „kraju 
połnocno-zachoduiego”, dokonał .się przeszło w rok 
po rneni oddaleniu się i usunięciu się od admim 
stracyi kraju — tak silną była opozycja i propa '

ganda polska w Petersburgu, wśród sfer rządzą­
cych.” Drogami, wytkniętemi przez Murawiewa 
postępował jego następca Kaufmann i cel zamie­
rzony osiągnął w wydanych dwóch ukazach car­
skich: jeden z d. 23 lipca 1865 roku, przyznają­
cy znaczne ulgi bądżto urzędnikom-Rosyaoom, 
bądź osobom pragnącym osiedlić się w guberniach 
zachodnich, przy nabywaniu dóbr skarbowych 
(domen); drugi, dobrze znany ukaz z d. 10 gru 
dnia 1865 roku zakazywał „osobom pochodzenia 
polskiego” nabywania własności ziemskiej w dzie­
więciu litewsko ruskich guberniach, a  przyznawał 
to prawo tylko osobom „pochodzenia rosyjskiego, 
wyznania prawosławnego i protestanckiego.” Au- 
torowie tego ukazu zrozumieli znaczenie szlachty 
polskiej pod względem narodowym, gdy w moty­
wach do niego powiedziano wyraźnie: „Siła tego 
stanu polega na korporacyjnem zasklepieniu się 
w posiadaniu nieruchomej własności, nie dopu- 
szczającem do siebie żadnej innej narodowości.” 
, były drogi i środki, którymi obce (rosyj­

skie i niemieckie) żywioły zaczęły przychodzić do 
posiadania własności ziemskiej na Litwie i roz 
kładać owo „korporacyjne zasklepienie się”, nie 
dopuszczające dotąd „żadnej innej narodowości.” 
Przypatrzmy się teraz, jakim  jest wynik tego sy­
stemu wydzierczego, czyniącego z posiadania zie­
mi monopol narodowości i wyznania panującego, 
po ćwierci wieku jego działania.

Do dnia 1 maja 1863 roku było w gubernii w i 
l e ń s k i e j  właścicieli ziemskich pochodzenia nie­
polskiego tyiko 144, posiadających 165 majątków, 
które obejmowały razem 181.454 dziesięcin ziemi 
i stanowiły 8°/t  większej własności ziemskiej w ca­
łej gubernii; w dniu 1 stycznia 1889 roku było 
już właścicieli ziemskich nie Polaków 774, posia­
dających 798 majątków, wynoszących 483 244 
dziesięcin, co stanowi 39('/0 większej własności 
ziemskiej. Do dnia 1 maja 1863 roku było w gu 
bernii g r o d z i e ń s k i e j  właścicieli ziemskich po 
chodzenia obcego 49, posiadających 50 wsi i 61.933 
dziesięcin ziemi, a  więc zaledwie 3°/# całej więk­
szej własności ziemskiej w gubernii; w dniu 1 
stycznia 1889 roku było już obcych posiadaczy 
ziemskich 618, do których należało 641 majątków 
o 4 1 3.600 dziesięcinach ziemi, stanowiących 43“/,, 
większej własności ziemskiej. W gubernii ko wi oń 
s k i e j  do dnia o marca 1864 roku właścicieli po­
chodzenia niepolskiego było 306, którzy mieli w po­
siadaniu 311 m ajątków, obejmujących 270.084 
dziesięcin ziemi, a więc 16"/0 ; w dniu 1 stycznia 
1889 roku było już obcych właścicieli 704, ma­
jątków w ich posiadaniu 798, przestrzeni posiada­
nej ziiemi 445.241 dziesięcin, co stanowiło 267*.
W gubernii m i ń s k i e j  do dnia ó  tnaica 1864 r. 
właścicieli m e-Polaków  było 507, w ich rękach 
wsi 540, a obszar grantu 1,044.091 dziesięcin, to 
jest 25"/0. Najnowszych dat w tym względzie o 
gubernii mińskiej niemo; są tylko z roku 1876, 
zebrane przez miński gubernialny komitet staty­
styczny. W roku zatem 1876 prawosławnych wła­
ścicieli ziemskich było tam 1802, posiadających 
917.909 dziesięcin ziemi; w rękach 4136 katolików 
było 2,678.176 dziesięciu, w posiadaniu 48 lute­
ranów 881,668 dziesięcin, w posiadaniu 24 
kalwinistów — 30.269 dziesięcin, w rękach 73 
mahometanów — 4626 dziesięcin, a w posiadaniu 
17 żydów było 1635 dziesięcin ziemi. Ogółem pra­
wosławni posiadali w tej gubernii w roku 1876 
207„ całej większej własności ziemskiej, W guber 
nii m o h i l e w s k i e j ;  jak  widać z jej opisu, doko­

nanego przez p. Dembawieckiego (po rosyjsku), było 
tam w roku 1884 8.549 prawosławnych w łaści­
cieli dóbr ziemskich, posiadających 1,258.811 dzie­
sięcin ziemi; 3483 katolików posiadało 970.113 
dziesięcin, 77 luteranów — 69.617 dziesięcin, 8 
kalwinistów — 4216 dziesięcin, 326 żydów — 6132 
dziesięcin. Z tego widać, że prawosławni właści­
ciele dóbr ziemskich posiadają w tej gubernii 50 
proc. z ogólnej ilości większej własności ziemskiej. 
Go się tyczy ostatniej z 6 gubernii litewskich wi­
te  b s k i e j ,  to niema o niej żadnych dat urzędo­
wych. Wogóle można o niej powiedzieć, że wscho- 
dn a jej część zbliża się w tym względzie do gu­
bernii mohilewskiej, a zachodnia (Inflanty polskie) 
— najprawdopodobniej do gub. kowieńskiej.

l f e r l i n  25 grudnia.
(Jł.) Chwast socyalislyczny, o którym świeżo 

poseł X. Dr Stablewski na posiedzeniu sejmu pra­
skiego powiedział, że między Polakami grantu 
nie znajdzie, zaczyna nadspodziewanie w polskiej 
kolonii tutejszej kiełkować. Przed tygodniem ze­
szła się pewna liczba wielbicieli zasad Lassala 
w jednej z tutejszych polskich restauracyj i po 
naradzie wybrano kom isyę, mającą wypracować 
ustawy dla towarzystwa poisko-socyalistycznego, 
które postanowiono założyć. Ustawy mają być 
zredagowane w polskim języku, a na członków 
nowego towarzystwa uchwalono, jak  słycha., wer 
bować głównie tu osiadłych polskich robotników 
i rzemieślników. Właściciel restauracyi, Polak, nie 
wiedział, co się święci, więc nie miał żadnego po­
wodu być niegościnnym i niegrzecznym; gdy atoli 
rzecz w> szła na jaw , nie pozwoli na to, aby w lo­
kalu jego nadai schadzki socyalistycznych agita­
torów się odbywały.

Wieść ó zakładającem się towarzystwie polsko- 
socyaiistycznem szybko rozeszła się między tutej­
szą Polonią i w wysokim stopniu zaniepokoiła 
umysły. Niektóre z istniejących tutaj oddawna to­
warzystw polskich omawiały już tę kw estję  na 
odbytych umyślnie zebraniach i nietylko myśl 
utworzenia towarzystwa polsko -socyalistycznego 
-.tauowezo potępiły, ale nadto uchwalono rozwinąć 
kontr-agitacyę, aby, gdyby się dało, nikt z Pola­
ków członkiem nowego towarzystwa nie został. 
Jeżeli kontr-agitaeya się powiedzie, to kiełkujący 
chwast zostanie stłumiony w zarodku i agitatorzy, 
do których, jak  się zdaje, prócz Polaków także 
i Niemcy należą, osiędą na mieliźnie. Le- z wątpić 
należy, czy dobre starania pożądanym skutkiem 
uwieńczone zostaną Wątpliwości budzi we mnie 
najprzód ta  okoliczność, że wśród 50.000 Polaków, 
którzy w Berlinie szukają chieba, jest dużo ta 
kich, którzy zatruci atmosferą protestancko-nie­
miecką, jaką  tu oddychają, dawno już nauczyli 
s.ę gardzić tak narodowością swą, jak  religią ka­
tolicką, nie przerobiwszy się atoli bynajmniej ani 
na patryotów pruskich, ani na prozelilów lutera- 
nizrnu. Są to indywidua pozbawione naród wośei 
i religii, a pogrążone w grubym materyahźmie 
U tych ludzi jest chlebem powszednim zawierać 
małżeństwa z Niemkami, to jest, jak na berliń­
skie stosunki, z protestantkami; dzieci zaś wykie- 
rować na lutrów lub bezwyznaniowców to a nich 
nie wzbudza skrupułów. Nie trzeba oezu na fakt 
ten zamykać. Nie należy też sądzić, jakoby fakt 
ten był mało znaczącym lub objawem sporady­
cznym. Przeglądałem umyślnie przez kilka tygo­
dni wykazy kojarzących się nad 8prewą małżeństw

Henryk Schliemann.
Otoczony sławą, niestrudzony badacz przeszło 

śei, w całej jeszcze pełni sił i zapału do pracy, 
zmarł niespodziewanie człowiek , którego odkrycia 
zmieniły zapatrywania świata naukowego na za 
mierzchłe epoki cywilizacyi naszej, a w którego 
życiu nie wiedzieć, co wi*ęcej podziwiać: wytrwa­
łość i ofiarność czy szczęście mało komu w tym 
stopniu, co jemu dane.

(Schliemann był wzorem niezwykłej zabiegiiwo- 
sci w życiu prywatnem, a zarazem niezrównane- 

zapału w badaniach starożytności, które już 
oc lat najmłodszych, od chwili, kiedy po raz 
pierwszy dostał do ręki Homera imagiuacyę jego 
zaj mowały.

Urodzony w Nowej Bukowie w- Meklemburgii 
w r. 1822, uczęszczał aa gimnazyum realne w No- 
wyeh Strzelicach. Wiadomości, jakich tu nabył, 
stanowiły całą podstawę jego naukowości. Resztę 
Miedzy niezbędnej do badań, jakim się później 
oddawał, z do bywał sobie dopiero późniejszą pry­
watną pracą naukową.

Nie mając żadnego rodzinnego majątku, musiał 
zacząć od wyrobienia sobie pracą funduszu na dal­
sze cele, jakie mu żywa imaginacya jeg o . zakrę­
ca ła . Miejsce buchaltera w firmie Schroeder et 
Gomp. w Amsterdamie, która go w r. 1846 wy- 
C jako ajenta handlowego do Petersburga, o- 
tworzyło mu pole do zdobycia sobie pierwszych 
zasobów pieniężnych. W niedługim czasie zało- 
ył on handel na własną rękę, a zyskawszy 

w. n'm fundusze, które mu już niezależność w ży- 
ciu zapewniały, wycofał się w r. 1863 z wszel- 
kich zatrudnień kupieckich, 
ml f 8,7/ klWania w miejscach, które od ryehłei 
tad a zaj mowa-y wyobraźnię jego, stały się od- 
od(].Jf ayDere zańaniem życia jego, którym się też 
łen,11 yZ ca ĉcu wiodzciaem mu namiętnym zapa- 
w ui P:'zedewsjfystkiem wrażeniami, jakie
Borne < °^U(U'ił° rozczytywanie się w epopejach 

,efa» U(iał się najpierw na Itakę, aby tu zna 
Sano 'w  a / 11'6''80’ w których się wydarzenia opi- 
od rvw  , . ysei odbywały. Poszukiwania te nie 
się v Z ^  jednak oczekiwaniom jego. Udał 
l ,  8, ur . nAV ach0^ e  wybrzeże Małej Azyi, abyj 

ac śladu miejsc na których się odgrywały

sceny, jakie ulubiony poeta jego opiewał w Ilia­
dzie. Dobycie z pod gruzów stolicy Priama, było tu 
głównem zadaniem jego, które w latach 1870—1873 
starał się spełnić. Zdania, gdzie leżała siara Troja 
były przedmiotem dawnego sporu między uczo 
nymi. Jedni uważali wzgórza zwane Bunarbaszi 
za miejsce, gdzie się kiedyś wznosić mogła wa 
równia starej Troi, u innyeb znów inne względy 
przemawiały za powyżem Hissarlika. Do zdań o- 
statnich przechylił się Schliemann i tu rozpoczął 
swe poszukiwania. Doprowadziły one najpierw do 
niezaprzeczonego rezultatu, że w miejscu tern zna 
lazły się cztery warstwy, zawierające ruiny czte­
rech w odstępach licznych wieków po sobie po- 
wstających^ osad. Ostatnia z nich okazała się wła­
ściwościami swemi niewątpliwie gre ką. Za ślad 
starej Troi poczytał Schliemann miny znajdujące 
się w drugiej warstwie, licząc od dołu. Zuaone 
niem, jakie w tej mierze poczytał za decydujące, 
była przedewszystkiem okoliczność, że pozostałe 
reszty tej osady nosiły na sobie nietylko ślady 
wielkiej wspaniałości w pozostałych częściach da 
wnych zabudowań, ale nadto — co mu się naj 
ważniejszem być zdawało — wyraźne ślauy zbu­
rzenia przez pożar w okopceniu resztek ścian i 
w stopionych bryłach ołowiu i m edzi. Źe osada, 
której resztki leżały w gruzach najwyższej war 
stwy była grecką, o tem wątpić nie pozwalały 
znalezione w niej zabytki, mające charakter czy 
sto helleński, a udowadniały tego najwyraźniej 
napisy mianujące osadę tą  Ilionem i zn .lezione 
w tem miejscu monety.

Domysł, że ruiny w jednej ze spodnich warstw 
pod tą osadą znalezione powinny być pozostało­
ścią starożytnej Troi, stał się odtąd dla Schlie­
manna niezbitym dowodem. Zaczął więc poszuki­
wać wśród nich miejsc wspomniauy ch w Homerze. 
Znalazł on tam też rzeczywiście dobrze zachowane 
części muru okalającego miasto, w obrębie zaś 
objętym temi murami ślady obszerneg • pałacu, 
który z powodu wspaniałości jego za królewski, 
a tem ‘ amcm za siedzibę start go Priama poczy­
tał. W bliskości pałacu tego odkrył Schliemann 
bramę, którą uważa za bramę Skajską, wspomnia­
ną w Homerze, w niezbyt zaś wielkiej odległości 
od obydwu ślady świątyni, którą mieni być ową 
świątynią Minerwy, mieszczącą w sobie w da 
wnych czasach słynne p a l l a d i u m ,  dalej nieco 
szcząu.i wielkiej wieży. Pomieniona wieża, mur 
okalający miasto, główne części pałacu i świątyni 
tudzież podwa iny główniejszych budynków mia-

t sta wznieiione były z surowych kamieni, sztucznie 
ułożonych, ale ziemią tylko ze sobą spojonych. 
Reszta budowli wzniesioną była z cegły i drzewa 
z czego po zniszczeniu miasta przez pożar pozo* 
stała, zamiast zwykłych rum, warstwa przepalonej 
nieco gliny blisko 2 metry wynosząca, co zda­
niem Schliemanna, jest dowodem bardzo licznych 
i wy s kich zabudowań miejskich. W głównej sali 
pałacu znajdowało się w środku wyraźnie uwyda­
tnione zaokrąglenie trzy metry średnicy mające, 
na które zwraca szczególną uwagę z tego powo­
du , że taki sam okrąg niezbadanego dotąd prze­
znaczenia znalazł też w głównej sali pałacu w Ti­
ry nsie.

W pałacu i w innych miejscach znaleziono dużo 
naczyń glinianych, szkląco czarnych lub na ciemno 
zabarwionych i tylko gdzieniegdzie zdobionych 
bardzo prymitywnie nakreślonemi rysunkami uwy 
datnioncun przez napuszczenie w ryte miejsca ia- 
kiegoś białego m ateryału, bez w zelkiego śladu 
tych barw i om am entacyj, jakiemi się najstarsze 
uaczynia greckie odznaczają. Kształt naczyń od 
znacza się surowo zaokrągloną wypukłością śre­
dnich części, uszka zaś, o ile im dodane zostały, 
znamionują się także cechą wielkiej pierwotności!

Tuż poa zagięciem górnego ich brzegu znajdują 
się czasem siady nosa i oczu, które Schliemann 
słusznie czy niesłusznie, w co na tem miejscu nie 
wchodzimy, za wizerunki „wielkookiej Minerwy” 
poczytuje. Znaleziono też znaczną ilość broni, bądź 
kamiennej, bądź bronzowej, chelmy i różne naczy­
nia domowe, odznaczające się także znamionami 
wielkiej pierwotności. Większą nieco artystyczno- 
ścią wyrobu odznacza się metopowa wypukłorzeźba 
otoczona tryglifami, przedstawiająca Fena na ezte- 
rokonnym wozie, która się może później przypad­
kiem do tej warstwy do*tała, niezwykle zaś ko- 
sztowuym zabytkiem tej warstwy była nagroma­
dzona w jednem miejscu na murze miasta zna­
czna ilość wyrobów złotych, pokryta nasypem, na 
którym już budowle następnej warstwy wzmesio- 
le były. Przedmioty te uważa Schliemann za skarb 
Lnama, wyniesiony z miasta w czasie pożaru i 
tu prawdopodobnie dla zmuszających prz< ezvn Do­
rzucony. '  ^

Przeciw przypuszczeniu, jakoby wszystkie wyli­
czone tu zabytki — a jest ich jeszcze więcej 
których tu iednak dla braku miejsca nie wylicza- 
my Janow ic miały część zasobu starej Troi, 
lodnoszono z wielu stron pewne wątpliwości, przy 
taczając między innerni, że położenie pałacu kró­

lewskiego obok bramy Skajskicj nie zgadza się 
nawet z podaniami Homera, do których Schlie­
mann tak wielką przywiązuje wartość* dalej, że 
grecka osada Ilion istniała aż do wieku IV naszej 
ery, a nasyp, leżący na jej ruinach przez naniosy 
powietrzne zdziałany, wynosi tylko 2 metry, poa- 
czas gdy podobne nasypy, przegradzające war­
stwę czwartą od trzeciej i tę od drugiej, w k tó­
rej się rumy starej Troi mają znajdować, wynosi 
przeszło 6 metrów. Jeśli więc do wytworzenia 
wierzchniego nasypu potrzeba było 1.500 la t, to 
wiek drugiej warstwy cofnąćby należało w prze­
szłość daleko odleglejszą od czasów zburzenia 
iro i i t. p mne zarzuty. Dalsze studya nad od- 
krytemi zabytkami wykażą może dokładniej, któ­
re z tych przeciwnych sobie twierdzeń ma więcej 
słuszności za sobą, ale, czy zabytki odkryte przez 
Schliemanna okażą się rzeczywistą pozostałością 
po dawnej Troi czy zabytkiem po innej jakiej 
ważnej starożytnej osadzie, pozostaną one zawsze 
cennym materyałem do dalszych siudyów arebeolo 
gieznych, a wydobycie ich na jaw pozostanie nie­
zaprzeczoną wielką zasługą Schliemanna.

Dalsze poszukiwania Schliemanna odbywały się 
w Tirynsie, w Mykenach i w Orehomenos.

W firyasie słyuącym oddawna murami, zwane- 
mi cyklopowemi, odkrył Schliemann, że mury te 
są pozostałością dawnego zamku odwiecznie zbu­
rzonego, że mury te, jak  to po liczbie zwalonych 
z ich wierzchu kamieni wnosić można, były pier 
wotnie nierównie wyższemi i dochodziły wysoko­
ści 20 metrów, że na zburzonym odwiecznie zam 
ku stanął drugi późniejszy, mniej silnie i mniej 
wspaniale zbudowany Podczas gdy zabytki zna 
ezione w ruinach dawniejszego zamku noszą na 

sobie piętno bardzo pierwiastkowe, odznaczają się 
zabytki późniejszego zamku v wyższej warstwie 
ruin charakterem już wyraźnie helleńskim.

Nierównie ważniejszemi był okrycia Schłie 
mana w Mykenach, siedzibie dawnych Pelopidów. 
Miasto to zbarzonem zostało już w połowie Y-go 
wieku przed erą naszą i sterczało odtąd ruinami, 
które jnż u starożytnych wielkością swych szcząt­
ków, dotąd oczywiście znacznie bardziej rozpa- 
dłyeb, podziw obudzało, jak  się to już z opisu ich 
przez Pauzaniasza okazuje. Lwia bram a, jeden 
z najlepiej zachowanych zabytków, była oddawna 
już znaną, a  odkopanie pewnych jej części przez 
Schliemanna uwydatniło tylko dokładnie; jej struk­
turę i dało poznać wszystkie jej części. To samo 
niemal powiedzieć moża3 o zabytku, w którym

się mieścić miał skarb Atreusa. Do ważniejszych 
rezultatów doprowadziły poszukiwania w Akropo- 
iidzie Mykeńskiej. Poszukiwał tu Schliemann, po­
dług wskazówek Pauzaniasza, grobu Agamemnona 
i znalazł też, jeśli nie grób samego Agamemnona 
to za to kilka ich, które niezawodnie były kró­
lewskiemu Pod płytami kamiennemi w archai­
cznym stylu greckim zdolnonemi dokopano się 
w znacznej głębi grobów, których głównemi za­
bytkami były różne kosztowności, złożonym tu 
zmarłym poświęcone, między któremi, oprócz ła­
dnie ozdobnych blaszek złotych, znajdują się różne 
inne złote przedmioty i wazy malowane. Styl ich, 
chociaż archaiczny, odznacza się już zarodem wiel­
kiej artystyczności, a ma — zdaniem znawców ta­
kich, jak  Milchhoefer i Newton— przypominać w y­
roby krajów azyatyckieh, najbardziej w aultarże 
swej naprzód posuniętych.

W Orehomenos znalazł Schliemann skarb wy­
robów złotych i odkrył przytem równie pięknie, 
jak  oryginalnie zdobiony sufit w komorze, w której 
skarb teo był złożony.

Zabytki lirynsu, Myken i Orchomonu zgroma­
dzone zostały w Atenach w muzeum narodowem 
greckiem

Ze zgonem Schliemanna znika z widowni świata 
naukowego ta niestrudzona gorliwość, która go 
achała do odkrywauia ważnych zabytków staro­
żytności, gdzie się ich tylko spodziewać moźoa 
było, a na które nie szczędził ani trudu, ani na­
kłada. Był on też więcej mężem odkryć, niż ba­
dań. Chodziło mu więcej o wydobyeie na jaw  
tego, co było ukrytem, n naukowe wyzyskanie 
rzeczy w calem znaezemn tego wyrazu. Za wy­
starczający dowód tożsamości rztczy uważał już 
jakąkolwiek zgodność łączących się z nią okoli­
czności ze szczegółami odnośnych podań, ale ma- 
teryał, jaki drogą swych poszuitiwań dobył zpod 
ziemi, ma niezaprzeczenie wielką wartość* której 
doniosłość dopiero po przyszłych rezułtataca opar 
tych na nich studyów' należycie będzie można 
ocenić.

To też w uznania tych zasług mianował go 
uniwersytet rostockski w r. 1869 doktorem filo­
zofii, uniwersytet oxfordski w r. 1881 doktorem 
; rawa, Berlin zaś. w którego muzeum złożył za­
bytki zdobyte w Troi, obywatelem swym hono­
rowym.

J. N. S a d o w sk i.
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według urzędowych ogłoszeń urzędu stanu cywil 
nego, zamieszczanych w Intelligenzblatt itd., i wiem 
dobrze, jak ta sprawa stoi. W Westfalii niektórzy 
księża ubolewali przedemną nad tern, że w Ber 
linie tysiące Polaków ginie dla Kościoła kato­
lickiego głównie przez nieszczęsne związki matry­
monialne z luterkami. Nie wierzyłem temu opo­
wiadania i chciałem się przekonać osobiście. Otóż 
przegląd pomienionych zestawień urzędowych 
stwierdził niestety, że obcy lepiej wiedzą o tern, 
co się między Polakami w Berlinie dzieje, niż 
rodacy nad Wartą lub Wisłą. Znalazłem czarne 
na biaiem bardzo licznie pozestawiane polskie na 
zwiska z niemieckiemi, a gdym w tych dniach 
nad tem przed pewnym rzemieślnikiem ubolewał, 
ku wielkiemu zmartwieniu i zdziwieniu memu 
oświadczył tente mi bez ogródki, że on także za­
ręczony jest z luterką.

Do takiej to cząstki polskiej kolonii w Berli 
nie odnoszą się moje wątpliwości, wypowiedziane 
powyżej. Do tych żywiołów, głuchych na głos 
sumienia i obowiązku, nie trafią przestrogi poczci 
wych naszych kilkunastu towarzystw tutejszych. 
Jeżeli agitatorowie socyalistyczni w tę stronę się 
zwrócą i tam sieci swe zarzucą, to łatwo przewi 
dzieć, że połów im się uda i za kilka tygodni 
snadno może przyjść do tego, że wrogie nam pi­
sma ogłoszą przed światem, iż w Berlinie stanęło 
tawarzystwo polsko-socyalistyczne.

Zastanawiając się głębiej nad smutnym tym 
objawem, mimowoli nasuwa się pytanie, kto wi­
nien temu wszystkiemu? Nie dawniej, jak  przed 
laty 25 liczono w całej prowincyi brandenburskiej 
wszystkich katolików tylko 20.000 na ogólną li­
czbę przeszło dwóch milionów mieszkańców. Byli 
to sami prawie Niemcy. Dziś sam Berlin liczy 
katolików blisko 100.000, sąsiednia Szpandawa, 
Charlottenburg, Poczdam itd. razem wziąwszy li­
czą przynajmniej 50.000, a lwią część tej poka­
źnej liczby stanowią katolicy polskiego pochodze­
nia ze Szląska, Poznańskiego, Prus Zachodnich 
Wschodnich (Warmii), tak iż bez przesady po­
wiedzieć można, że w całej marchii około 100.000 
katolików polskiej narodowości zamieszkuje. Za 
tem wielki napływ Polaków do Brandenburgii da 
tuje się głównie od r. 1870, t. j. od czasn, gdy 
rząd pruski z inicyatywy księcia Bismarcka woj- 
nę wypowiedział Kościołowi i narodowości pol­
skiej. Lud polski, łaknący w własnej ojczyźnie 
chleba i zaniepokojony prócz tego w sumieniu, 
począł tracić równowagę moralną, przywiązanie 
do rodzinnej ziemi i tradycyjnych ideałów — 
otóż tem tłumaczy się tłumna emigracya jego tak 
do Ameryki, jak  do Westfalii i Marchii. Faktem 
przecież jest, że lud nasz słynął niegdyś z gorą­
cej miłości swego kraju, w którym się rodził. 
Dziś natomiast już to za lada podszeptem ajentów, 
już to z własnego popędu rzuca z lekkitm sercem 
ojczysty zagon i idzie w świat szeroki. Nie prze­
czę, że różne dane na ten stan rzeczy się skła 
dały i składają, lecz trudno nie przyznać, że wła­
śnie nieprzyjazna postawa rządu wobec żywiołu 
polskiego głównie nowoczesną tę wędrówkę ludu 
spowodowała. Na opuszczonych przez lud polski 
siedzibach osadza rząd kolonistów Niemców. Przez 
to żywioł autochtoniczny w polskich ziemiach sła­
bnie, niemiecki zaś wzrasta. To nie podlega ża­
dnej wątpliwości. Lecz cóż rząd ma z tego? jaki 
zysk? czy cel zamierzony osiągnie? Ani celu 
swego, którym, jak  się z d a e , jest zagłada poi 
skiego żywiołu w ziemiach berłu pruskiemu pod 
ległych, me dopnie, ani zyskiem w bilansie swym 
poszczycić się nie może, któryby równoważył 
straty. Rzecz ma się bowiem poprostu tak. Z wy­
kazów statystycznych okazuje się, że naród pol­
ski, mimo tylu wrogich okoliczności, liczebnie 
wzrasta, te zaś tłumy, które idą wgłąb Niemiec, 
by się tam zaaklimatyzować, tracą po większej 
części wiarę ojców i obyczaj polski, a z utratą 
tego usuwa się im z pod nóg moralny grunt i stają 
się tym sposobem materyałem nader przydatnym 
dla socyalistów. Polak, siedzący na glebie przód 
ków, me pójdzie na plewy demagogów, a jeżeli­
by się dał złapać, to chyba bardzo wyjątkowo, 
gdyż stanie złemu na przeszkodzie polskie ciepło, 
wiejące ku niemu z całego otoczenia. Inaczej atoli 
z Polakiem na obczyźnie, wystawionym na tchnie­
nie zatrntego ducha. Tamże chwiejnego nikt nie 
podtrzyma, upadłego nikt nie podżwignie.

kę, wystąpiła z własnymi kandydatami. Naturalnie, 
że tak liberalni, jak radykaliści zgodnie zaciętą 
przeciw niej podjęli walkę, a mimoto odniosła ona 
świetne zwycięztwo i wszyscy jej kandydaci zna­
czną większością zostali wybrani. Przyznać trzeba, 
że i sam Crispi nie starał się przeszkadzać wy 
borowi kandydatów Unione romana, bo chodziło 
mu głównie o stanowcze zwalczenie przy wybo­
rach kandydatów radykalnych. Przy dawniejszych 
wyborach wskutek wstrzymania się od głosowa­
nia katolików, zwyciężyli najzagorzalsi radyka­
liści — dziś sytuacya się zmieniła. Zobaczymy, 
o ile Crispi do tego się zastosuje.

O nominacyi Arcybiskupa gnieżnieńsko-poznań- 
skiego, nic pewnego nie wiadomo, chociaż nomi 
nacya ma już podobno wkrótce nastąpić. Nato­
miast wiadomo, że rząd niemiecki z całym na 
ciskiem fory tuje dyrektora seminaryum X. Fritzena 
na biskupa strassburskiego. Kandydatura ta na 
trafia na opór w Watykanie, który oświadcza się 
za wyborem któregoś z alzackich prałatów.

Mylnie rozszerzono pogłoskę, jakoby w kołach 
watykańskich myślano o organizacyi pewnego ro­
dzaju włoskiego parlamentu katolickiego. Chodzi 
tylko o należytą organizacyę, a raczej o skoncen­
trowanie stowarzyszeń katolickich, któreby wysy­
łały swoich delegatów do centralnego zarządu 
Ten centralny zarząd przezwały niektóre pisma 
fałszywie parlamentem.

Niektóre znowu dzienniki zapewniały, że Wa­
tykan odmówił królowi belgijskiemu interwencyi 
w sprawie powszechnej obowiązkowej służby woj­
skowej, jaką tenże pragnie zaprowadzić w Belgii. 
Watykan nie mógł odmówić temu z tej prostej 
przyczyny, że interwencyi żadnej w tej sprawie 
od niego nie żądano.

nie głuchym. Agitacya ta, po wysłaniu deputacyi 
będzie się musiała skończyć i niezadługo Anglicy 
będą mieli sposobność się przekonać, że ich inter- 
wencya ani na włos nie zmieni działalności rządu 
i administracyi rosyjskiej.

Świat artystyczny londyński poniósł wielką 
stratę przez nagłą śmierć rzeźbiarza Bcehm’a. 
Węgier z urodzenia był on od wielu lat obywate­
lem angielskim i przodownikiem w dziedzinie 
rzeźby. W wielkich łaskach u królowej, która po 
wykonaniu pomnika dla księcia Alberta dała mu 
godność szlachecką, protegowany przez cały świat 
urzędowy, Boehm wykonywał wszystkie prawie 
posągi i pomniki w Anglii w ostatniej ćwierci 
wieku. Młode pokolenia artystów protestowały 
przeciwko temu faktycznemu monopolowi tem szcze 
rzej, że posiadał on biegłość i mechaniczną zdol­
ność, ale brakowało mu istotnej oryginalności, że 
już nic o geniuszu twórczym nie powiemy. Ale 
smak artystyczny tak mało jest jeszcze wyrobiony 
w Anglii, że znoszono tę dominującą rolę Boehma, 
tak jak dawniej znoszono tyranię barona Maro 
chetti. Obecnie rzeźba angielska, w pośród której 
jaśnieje kilka oryginalnych talentów, jak Gilbert, 
Dressier i Ford będzie mogła pokazać swą silę 
twórczą.

H  K  O  I  I M A .

Kraków  30 grudnia. 
Wiadomości kościelne. Na zakończenie starego

Paryi 25 grudnia.
(F) Zbliżające się wybory do senatu, oraz spra 

wy cłowe i handlowe są obecnie na porządku 
dziennym dyskusyi publicznej. Minister handlu 
Juliusz Roche przed komisyą cłową wystąpił z żą 
daniem, aby niektóre dla francuskiego przemysłu 
ważne produkta surowe, jak skóry, wełna i jed 
wab były wolne od cła importowego. Przypomnieć 
należy, że w r. 18/2 Thiers żądał opodatkowania 
tych artykułów, lecz zgromadzenie narodowe te 
mu się oparło. Rząd upiera się stanowczo przy 
swojem żądaniu i motywuje je stanem obecnym 
odnośnych gałęzi przemysłu. Przemysł wełniany, 
jedwabny i skćrny reprezentuje obecnie około 
miliardy franków, wartość wywozu wynosi miliard, 
a zatrudnionych jest przy tym przemyśle około 

miliony robotników, których płaca dochodzi ró­
wnież do miliarda. Jest to tedy kwestya pierwszo­
rzędnej wagi, wnikająca głęboko w interesa eko­
nomiczne. P. Ribot złożył w komisyi jasne oświad­
czenie co do wypowiedzenia traktatów handlowych. 
Rząd kazał sporządzić przegląd wszelkich trakta­
tów. Prócz taryf zawierają one jeszcze korzystne 
klauzule, na których utrzymaniu niemało zależy.

Ze spraw międzynarodowych wysuwają obecnie 
na pierwszy plan rokowania z Włochami wzglę­
dem odgraniczenia afrykańskich posiadłości na mo­
rzu Czerwonem. Hr. Antonelli udał się do tych 
posiadłości, aby się naocznie przekonać o stanie 
rzeczy, a po jego powrocie rokowania dalej to­
czyć się będą. Także i co do portugalskich posia 
dłości w Afryce nawiązano porozumienie. Lord 
Salisbury potępił posuwanie się naprzód angiel­
skiej południowo-afrykańskiej kompanii i polecił 
jej opróżnienie terytoryum Manica. Także i w kwe- 
styi rybołostwa na morzu Behringa zajęła Anglia 

ostatnim czasie bardziej pojednawcze stanowi­
sko wobec Zjednoczonych Stanów północnej Ame­
ryki.

Natomiast dyplomatyczną kampanię rozpoczęły 
Francyą dwie kolonie angielskie, mianowicie 

Nowa Fundlandya i Australia. Ostatniej chodzi o 
Nowe Hybrydy, które Francya uważała zawsze za 
zależne od Nowej Kaledonii. Przeciw temu wy-

Rzym  24 grudnia.
(-+-) Nie da się zaprzeczyć, że p. Crispi odniósł I 

w parlamencie zupełne zwycięztwo wobec rady-| 
kalnej opozycyi, która w sposobie, w jaki udzie 
łono dymisyę ministrowi Dodzie upatrywała na­
ruszenie konstytucyi. Zarzut był niesłuszny, a ztądl 
i zwycięztwo nietrudne. Według art. 65 konstytu­
cyi włoskiej król powołuje i oddala ministrów, 
bkoro zaś po bankiecie w Udinie uznał prezes 
gabinetu, iż minister fieismit Doda zachował się 
niewłaściwie i niezgodnie z programem polityki 
rządowej, przeto winić go nie można, że dekret | 
usunięcia ministra oddał do podpisania królowi.

To zwycięztwo parlamentarne wzmocni też nie-] 
wątpliwie stanowisko Cnspiego, który wobec wy­
borców przedstawił się jako gorliwy zwolennik [ 
trójprzymierza, a stanowczy nieprzyjaciel irreden-| 
tyzrnu i radykalizmu. W walce wyborczej poko­
nany też został tak radykalizm, jak irredentyzm, I 
a w parlamencie zasiadła stanowcza większość) 
ministeryalna (465 kandydatów rządowych prze­
ciw 43 radykałom). Nie trzeba sądzić, że ta cała I 
większość bezwarunkowo wszystkie zasady Cnspiego 
podziela, są w niej liczne odcienie i frakcye: pra­
wica, lewica, prawe centrum i lewe centrum. Ani 
prawica, ani lewica same przez się nie stanowią 
większości, a więc decyzya w kwestyach ważnych] 
zależy od obu stronnictw centrum, w których za­
siadają ludzie umiarkowani, bez silnie zaakcento 
wanych przekonań. Przypuszczają jednak powsze 
chme, że Cnspi zręczny, bystry i przewidujący, 
sam przebywszy już rozmaite ewolucye w życiu 
publicznem, da sobie radę z żywiołami, skojarzo­
nymi nioze dość sztucznie w większość. Fotrafi on 
w danej chwili zmodyfikować niezznaczuie swój 
program i swoje postępowanie. Dał tego dowód 
świeżo, gdy na jenerainego dyrektora bezpieczeń 
Stwa publicznego we Włoszech powołał p. Ramo 
gnino, który należy do prawego centrum, a któ­
rego usunięto po prostu wówczas, gdy nowy rząd 
lewicy został zainaugurowany.

Świeżo odbyte w Rzymie wybory municypalne 
są pod pewnemi względami nader pouczającym wy­
padkiem szczególnie dla społeczności katolickiej. 
W Watykanie zyczono sobie, aby Unione romana 
wzięła znowu udział w wyborach i przeprowadziła 
swoich kandydatów, jako przedstawicieli mniej­
szości. Unione romana, wierna swemu programo­
wi, iż radzie miejskiej należy dbać o interesa i 
admmistracyę miejską, a nie bawić się w polity-

stępuje zarząd Australii i grozi, iż sprawę posu-l 
nie do ostateczności. Zdaje się jednak, iż zaró-| 
wno Francya, jak i Anglia postarają się o to, 
aby w tej sprawie nie przyszło nawet do lokal­
nego zatargu.

Wybór p. Juliusza Ferry’ego do senatu w dniu I 
stycznia jest niewątpliwy. Obejmie on przy­

wództwo oportunistycznej większości i na tem sta-1 
nowisku bronić będzie pod każdym względem praw 

powagi senatu.

L o n d y n  23 grudnia.
(***) Zatargi z Portugalią nie zostały zakończo-| 

ne przez modus vivendi, który w dniu 14 listopa­
da zastąpił ugodę sierpniową, nie zaratyfikowaną 
przez Portugalię, i znowu w Afryce pomiędzy za­
łogą portugalską, zostającą pod komendą pułko­
wnika d’Andrade, a Anglikami toczą się bójki, 
znowu czytamy dramatyczne wiadomości o zelże­
niu brytanskiej flagi i znowu John Buli potrzą­
sa pięścią przeciw słabej ale hardej Portugalii. 
Mają przeciwko sobie Portugalczycy nader niebez 
piecznego a przebiegłego wroga w osobie p. Col- 
guham; doświadczenie i laury zebrane w Azy i stały 
się obecnie w rękach kompanii południowo-afry­
kańskiej niezaprzeczoną siłą. Kompania ta, jak za­
pewne czytelnicy sobie przypominają, dostała listy 
patentowe od królowej na imię księcia Abercorn| 
i Loraa Fife, zięcia następcy tronu. Założona o 
małym kapitale 160.006 fantów szt. sprzedana zo­
stała przez tych książąt za 4 miliony fantów i o- 
becnie już znajduje się finansowo w trzecich rę­
kach przy ciągle wzrastającym kapitale Towarzy-| 
stwa. Anglicy tak są praktyczni, ze już obecnie, 
w epoce przygotowawczej zarabiają miliony na 
afrykańskich posiadłościach. Łatwo przewidzieć,] 
co się stanie później. W każdym razie Cecil Rho 
des i rząd południowych kolonij Kapu stoi w od-1 
wodzie za kompaniami afrykańskiemi i kapitali­
ści angielscy mogą być spokojni. Fortugalia bę­
dzie tem energiczniej i tem zawzięciej traktowaną, | 
im świetniejsze perspektywy mieć będą przed so 
bą te afrykańskie tery tory a. Nie toleruje Anglia, 
ażeby inne mocarstwo zrywało złote jabłka, które 
jej się uśmiechają.

Humanitaryzm angiełski oburzył się na wiado­
mość o prześladowaniach żydów rosyjskich i 
w Guildhall, pod prezydencyą lorda-mayora Lon­
dynu odbył się meeting, którego micyatywę wzięły 
wybitne ęsobitości rozmaitych obozów, między m- 
nemi lord Tennysun, poeta - laureat i profesor | 
Huzley, a na którym przemawiali książę West- 
minsterski, lord Meath, itd. Postanowiono wysłać 
deputacyę do cesarza rosyjskiego. Anglicy przy­
puszczają, że car nic nie wie o prześladowaniach 
tych, tak jak  nie wiedział o okrucieństwach po-1 
pełmanych w Syberyi na politycznych przestęp­
cach i sądzą, że na głos wolnej Anglii nie zosta

roku odprawią się w dniu jutrzejszym uroczyste na 
bożeństwa wieczorne w kościele Najśw. Maryi Panny,
00. Franciszkanów i 00 . Reformatów.

—  JE. p. Namiestnik hr. Badeni powrócił z Prze­
myśla do Lwowa.

Zapiski osobiste. Prezydent Dr Szlachtowski 
wczoraj wieczorem powrócił z Wiednia. — P. Antoni 
Chamiec, zastępca Marszałka krajowego, powrócił do 
Lwowa i objął urzędowanie.

— Sekcya skarbowa odbyła wczoraj posiedzenie 
i obradowała nad budżetem, którego załatwiła 17 ty­
tułów w dziale rozchodów miejskich. Referentami bu­
dżetu w sekcyi skarbowej są pp. Gwiazdomorski, hr.
Antoni Wodzicki, Geisler, Birnbaum i dyrektor Sło 
necki. Dział dochodów objął w referat dyrektor Ślęk. |jeszcze raz listownie 
W budżecie, uchwalonym przez Magistrat, dział wy­
datków nadzwyczajnych dochodzi kwoty 96.000 złr.
Mają one być użyte na budowę kanałów w nowo 
otwartych ulicach, oraz na budowę chodników i bru­
ków. Wydatki w porównaniu z rokiem zeszłym wzro­
sły w projekcie budżetu, przedłożonym sekcyi skar­
bowej przez Magistrat, o 100.000 złr. Z tego powo­
du i deficyt w tym projekcie przedstawia się w wyż­
szej kwocie, niż roku przeszłego. Dalsze budżetowe 
posiedzenie sekcyi skarbowej odbędzie się w sobotę 
d. 3 stycznia. Obrady w sekcyi ukończą się w pier 
wszej połowie stycznia, druk zaś budżetu wymaga 
czasu około 10 dni, tak więc prawpododobnie z koń­
cem stycznia lub początkiem lutego budżet przyjdzie 
pod obrady pełnej Rady miejskiej.

Wydział Towarzystwa Opieki zdrowia na wnio­
sek Dra Murdzieńskiego, wniósł do Rady szkolnej 
przedstawienie w sprawie zmian godzin nauki szkol­
nej, a mianowicie prosi Wydział, aby teraż w mie 
siącach zimowych nauka szkolna rozpoczynała się nie 

8-ej, lecz dopiero o 9-tej godzinie rano i aby 
ile okaże się to możliwem — nauka szkolna odby­

wała się jednym ciągiem z krótkiemi przerwami tylko 
do południa, a więc od 9— 1 godziny, by młodzież 
po południu do szkoły uczęszczać nie potrzebowała.

— M raż  pożarna stłumiła wczoraj o godzinie 8 
wieczorem ogień w domu pod Ł. 4 przy ulicy Gołę­
biej, gdzie się zapaliły sadze w kominie.

Na Ślizgawce W parku krakowskim przygry­
wać będzie jutro i we czwartek muzyka wojskowa 
od godz. 2— 5 ł/a po południu.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował re­
widenta rachunkowego Józefa Hirschberga, radcą ra­
chunkowym; oficyała kancelaryjnego Michała Pawul- 
skiego, rewidendem rachunkowym; kalkułanta rachun­
kowego Kazimierza Czeżowskiego, asystentem rachun­
kowym ; wreszcie kalkulantów rachunkowych: Hen­
ryka Rzeplińskiego i Władysława Lisowskiego, prak­
tykantami rachunkowymi przy Dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałego nau­
czyciela szkoły filialnej w Stroniatynie, Apolinarego 
Dąbrowskiego, pełniącego obowiązki tymczasowego na­
uczyciela szkoły etatowej w Kleparowie, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Kleparowie.

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Izbiska, w powiecie mieleckim, na budo­
wę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

— Z Wadowic telegrafują nam, iż tamtejsze gim- 
nazyum zostało zamknięte do 11 stycznia włącznie

powodu szkarlatyny.
—  Dla Moniuszki. Sprawę uczczenia pamięci twórcy 

naszej opery Stanisława Moniuszki, poruszył Wł.
Mierzwiński. W czasie jednodniowego pobytu w War­
szawie, podniósł on projekt, aby Moniuszce wysta­
wiono pomnik w foyer Teatru Wielkiego. Prezes Dy­
rekcyi teatrów, jenerał Palicyn, przyrzekł projekt ten 
poprzeć, Mierzwiński zaś oświadczył gotowość zgro­
madzenia potrzebnych na ten cel funduszów. Wystar-

ska z Galicyi, córka owej hrabiny Kuczkowskiej 
z Ankwiczów, mickiewiczowskiej „Ewuni,“ która prze­
mieniając się kilkakrotnie, stała się w „Panu Tadeu­
szu" jedną z najwdzięczniejszych postaci nieśmiertel 
nego wieszcza. Hrabinie Bertelli towarzyszył jej mał­
żonek, pułkownik rzymskiej załogi, który zaopatrzył 
Sienkiewicza w urzędowe listy i rozkazy do władz 
i konsulów włoskich, ułatwiające mu podróż do Egi 
ptu, Massawy, Zanzibaru i do środka Afryki. Między 
gośćmi był także p. Władysław Kulczycki, dalej był 
Dr Artur Wołyński, założyciel i dyrektor Koperni­
kowskiego muzeum w Rzymie

Kiedy przyszła kolej na szampana, a kielichy za­
szumiały wybornym jego gatunkiem, autor „Ixiona" 
powstał i rzekł:

Wnoszę zdrowie dwóch Henryków, dwóch naj 
większych malarzy naszego czasu, malarza życia, co 
minęło, cudotwórczego wskrzesiciela dawnej Polski, 
którego opisy nie są obrazami, ale czarodziejskiem 
widzeniem tytańskiej walki narodu z kilkoma naja­
zdami razem; i drugiego Henryka, malarza formy, 
który posiada najjaśniejszą intuicyę starożytnego pię­
kna i najgłębiej wniknął w estetyczne tajniki Helia 
dy i Romy!“ Zdrowie to przyjęto z zapałem, wno­
szono potem zdrowia pań, aż wreszcie kielichy za 
dzwoniły przy staropolskim okrzyku: Kochajmy się 

Nazajutrz, to jest 19 grudnia, Henryk Sienkiewicz 
wyjechał do Neapolu, zkąd niebawem odpłynął paro­
wcem, idącym do Egiptu. Będzie on z powrotem 
w Rzymie w drugiej połowie maja i zapewne przy­
wiezie nam gotowe tło i zarysy afrykańskiej powieści.

Główne dzienniki Rzymu, a mianowicie ministery- 
alny Popolo Romano, piszą o Sienkiewiczu i witają 
go, jako następcę Kraszewskiego.

Siemiradzki kończy wielki swój i wspaniały obraz: 
„Apoteoza Kopernika." (Gaz. Pol.)

—  Wyzyski lekarzy berlińskich. Odkrycie Kocha 
dało Berlińczykom powód do najbezwstydniejszych 
wyzysków. Oto co piszą o tem do Koln. Ztg.: Pa- 
cyent, leżący w Dower, udał się listownie do Dra 
Loevy’ego w Berlinie z prośbą o przyjęcie do kliniki. 
Na kilkakrotne zapytania telegraficzne nadeszła na 
reszcie odpowiedź, że klinika zapełniona, ale gdy 
prywatnie się umieści, może go Dr Loevy wziąść 
w swą kuracyę za opłatą 1000 marek tygodniowo. 
Chory przypuszczając, iż cyfra podana w telegramie 
jest mylną i że prawdopodobnie z powodu nieuwagi 
telegrafisty musiał się do podanej liczby wkraść błąd, 

udał się do Loevy’ego. Na to 
odebrał następującą odpowiedź: „Szanowny Panie! 
Klinika Dra Loevy’ego tak jest przepełnioną, że 
przyjęciu nowych pacyentów mowy być nie może. 
Ale p. Dr Loevy mógłby się jeszcze podjąć kuracyi 
szan. pana, jeśli się o umieszczenie sam postarasz.
2 góry jednak donoszę panu, że niżej 300 marek

30

injekcyi robić nie można, bo o limfę bardzo trudno — 
Salingre.

Ponieważ Dr Koch flaszeczkę limfy, wystarczającej 
na 5000 wstrzyknięć, oddaje za 25 marek, więc p. 
Dr Loevy chce na jednej tylko flaszeczce zarobić] 
półtora miliona marek, gdyby znalazł chętnych do] 
płacenia 300 marek za jednę injekcyę. Fakt ten nie­
słychanego wyzysku potwierdza także Bdrsen Curier. 
Pisze on: „Fakt powyższy wcale nie jest odosobnio- 

Wiadome nam są wypadki, że lekarze w klini-| 
kach każą sobie płacić 50 marek za fatygę, a 300 
marek za injekcyę w prywatnej praktyce. Pewien sła-j 
wny okulista płaci za córkę swą, umieszczoną w je- 
dnem z sanatoryów berlińskich, po 30 marek dzien­
nie i po 40 marek za każdą injekcyę —  a są to 
ceny koleżeńskie! Jeden z lekarzy berlińskich zara­
bia przez odkrycie Kocha po 10.000 marek dziennie." 
Koch miał się tem okropnie zirytować i faktem jest, 
że zabronił dostarczania Loevy'emu limfy. Nie prze-1 
szkadza to, że Dr Cornet, który urządził szpital pry­
watny na 59 łóżek w hotelu „Central" i „Metropol, 
każe sobie płacić za każde pojedyncze zaszczepienie] 

marek.
-  Kapitan Grąbczewski d. 8 grudnia powrócił] 

do Petersburga ze swej podróży po Azyi środkowej, 
która trwała 7 miesięcy. Członkowie wyprawy kapi­
tana Grąbczewskiego zrobili pomiary 7000 wiorst po] 
za granicami Rosyi, oznaczyli położenie astronomi­
czne kilkudziesięciu punktów, określili 360 wysoko-1 
ści, zdjęli 250 widoków miejscowości i typów, a| 
nadto przywieźli znaczne kolekcye zoologiczne i bo­
taniczne, które kapitan Grąbczewski ofiarował Towa­
rzystwu geograficznemu. Między innemi podróżnik] 
przywiózł wzory nefrytu (jestto twardy kamień z tej 
samej rodziny, co błyszcz rogowy azbest, używany] 
przez Azyatów na amulety) i instrumenty, używane] 
do obrabiania tego kamienia. Wkrótce p. Grąbczew­
ski zda sprawę ze swej podróży w Towarzystwie geo- 
graficznem.

—  P. Tomasz Bohdanowicz, architekt, wychowa- 
niec petersburskiej akademii sztuk pięknych, przed| 
paru laty nagrodzony złutym medalem za projekt, na­
desłany na doroczną wystawę akademicką, otrzymał 
stopień akademika architektury.

Ks. Rohan. We wspaniałym swym pałacu w Si- 
chrowie, w pobliżu Turnowa, przyozdobionym jedną | 

najbogatszych oranżeryj prywatnych w Europie,] 
książę Kamil Rohan, ze znanej rodziny francuskiej, 
obchodził dnia 19 b. m. 90-tą rocznicę swych uro-] 
dzin. Książę Rohan jest honorowym oby watem Pragi, 
to też w imieniu Rady miejskiej burmistrz Szolc prze­
słał mu powinszowanie, na które sędziwy jubilat ser 
decznie odpowiedział. Jako członek Izby panów, książę 
Rohan, co do wieku, jest dopiero drugim, starszym 
bowiem jest urodzony w r. 1799 baron Reunet. Pa­
łac sichrowski, tak co do malowniczego położenia, 

pomnika w foyer pamiętano o artystach, którzy tylko Ijako też co do oryginalnego umeblowania sprzętami 
odtwarzali role, napisane przez autorów, a zapomniano I w 

genialnym twórcy Halki, któremu należał się chyba] 
pomnik przed innymi.

Urządzeniem tego koncertu na rzecz budowy pom-1 
nika Moniuszki zajmują się oprócz jen. Palicyna pp.:
Wł. Bogusławski, J. Fryzę, Józef Kenig, Dr J. Ko-] 
siński, ks. St. Niewiarowski, Fr. Olszewski, St. Ska-| 
rżyński i Al. Zarzycki.

Sienniewicz w Rzymie. Jak donoszą prywatne [ 
listy z Rzymu, Henryk Sienkiewicz, udając się do 
Afryki, zatrzymał się parę dni w wiecznem mieście 

stanął w hotelu Minerwy, jednym z najdawniejszych 
powszechnie znanych koło Panteonu. Był on mocno 

przeziębiony i cierpiący, a stan jego zdrowia nie po­
zwolił mu zwidzać na nowo Rzymu, gdzie już był 
dwa razy i spieszno mu było do cieplejszego jeszcze 
kraju. Henryk Siemiradzki, który oddawna oczekiwał | 
przyjaciela, na drugi czy trzeci dzień po jego przy- 
jeżdzie dał dla niego świetny obiad w swojej willi | 
w nowych dzielnicach stolicy, niedaleko placu Indi- 
pendenza. Na obiad ten zaprosił wiele osób, a mia­
nowicie rodaków dla poznajomienia ich z genialnym 
autorem „Ogniem i mieczem" i „Potopu." Ta cał­
kiem polska uczta odbyła się około 8 wieczorem.
Pałacyk Siemiradzkiego z osobliwym wykwintem u- 
rządzony, nosi na sobie wszystkie cechy dzisiejszego 
komfortu, bo go sławny artysta sam wybudował.

W liczbie zaproszonych znajdowała się hrabina |
Zofia Bertelli-Algarotti, z domu hrabianka Kuczkow-

czą na to dwa koncerta, w których Mierzwiński wy 
stąpi 
wątpić

z końcem stycznia. Ze koncerta udadzą się, | 
można, tem więcej, że przy stawianiu!nie

stylu XII—XIV stulecia, wykonywanych podług| 
własnoręcznych rysunków księcia Rohan, należy do| 
osobliwości Czech i  latem zwabia tłumy turystów nie- 
tylko z Pragi, lecz także z Niemiec.

— Zam iana zwłok. W Nicei zmarła jakaś młoda] 
Niemka. Matka, mieszkająca w Poczdamie, zażądała 
od zakładu pogrzebowego, który się zajął pogrzebem 
zmarłej, zwrotu ciała. Ciało przesłano do Poczdamu, 
jakież było jednak przerażenie matki, gdy po otwar­
ciu trumny zamiast zwłok córki, znalazła starego ofi- ] 
cera rosyjskiego w mundurze. Rzecz się wyjaśniła po 
dochodzeniach w ten sposób, że Towarzystwo „desj 
pompes funebres" pomyliło się i zwłoki Niemki po­
słało do Smoleńska, dokąd był powinien być wysłany 
zmarły oficer rosyjski. Udańo się do władz rosyjskich 
o przysłanie ciała dziewczyny, te jednak oświadczyły, 
że pochowano ją z oznakami, należącemi się oficerowi.

Nekrologia. Stefania z Zielińskich L e o  w a,] 
żona redaktora Gazety Polskiej, zmarła przedwczo- 

w Warszawie.
-  Wiktorya z książąt Gedroyciów A u g u s t o w ­

s k a  zmarła dnia 26 b. m. we wsi Witkowieczyzna, 
w gub. suwalskiej, przeżywszy lat 76.

— Jan D r a c z ,  doktorand medycyny, ur. 1835 r., 
zmarł tu d. 29 b. m.

-  Otrzymane pism a: Od p. Jana Armółowicza 
otrzymujemy następującące pismo z prośbą 
szczenie:

o umie-

W dzienniku Czas z dnia 18 grudnia 1890 roku 
Ner 290 umieszczoną została bez mojej wiedzy w kro­
nice wzmianka, iż na ręce prezydenta miasta złoży­
łem oświadczenie przeznaczenia kwoty 1000 złr. na 
bezpłatne rozdawanie ubogim obiadów w ciągu zimy 
i że równocześnie prosiłem o wyznaczenie na ten cel 
odpowiedniego lokalu. Jakkolwiek okoliczność ta jest 
zupełnie z prawdą zgodna, to jednak sprostować mu­
szę dalszą uczynioną wzmiankę, jakoby prezydent 
miasta zarządził niezwłocznie opróżnienie kilku ubi- 
kacyj w realności miejskiej i jakoby te należycie u- 
rządzone miały mi być oddane z dniem 1 stycznia 
1891 r. do dyspozycyi. Bowiem po mojej rozmowie 
z p. prezydentem zawezwany został zaraz inspektor 
ekonomatu miejskiego do bióra prezydyalnego, gdzie 
otrzymał polecenie, aby odpowiedni lokal obmyślił 

mnie do dyspozycyi oddał. Zaraz więc pojechałem 
inspektorem na Maślakówkę, gdzie przekonałem się, 

iż po odpowiedniem urządzeniu mogą niektóre ubika- 
cye być zdatne ku temu celowi i wówczas oświad­
czył mi tenże inspektor, że nazajutrz da mi stano­
wczą odpowiedź w umówionem miejscu. Jednak po 
mimo mego długiego oczekiwania nie Zgłosił się in­
spektor i odpowiedzi mi nie dał i dopiero we dwa 
dni później otrzymałem od niego pisemną wiadomość, 
że złożył sprawozdanie p. prezydentowi, ale dotąd re- 
zolucyi na takowe nie ma i że z tej przyczyny ża­
dnej stanowczej odpowiedzi dać mi nie może, a jak 
skoro tylko otrzyma odpowiedz od p. prezydenta, na 
tychmiast mi nią służyć będzie.

Gdy nawet dotąd żadna decyzya w tej mierze nie 
nastąpiła, przeto wobec nadchodzących Świąt i cię­
żkiej zimy rozdałem już między ubogich z funduszu 
przezemnie przeznaczonego znaczną część pożywienia, 
jakto z dzienników wiadomo i w dalszem rozdawnic­
twie nie ustanę.

Przy tej sposobności oznajmiam wskutek rozli­
cznych listów i próśb do mnie wystosowanych, iż ża­
dnych pożyczek ani zapomóg w pieniądzach nikomu 
dawać nie będę i że podobne natrętne żądania bez 
uwzględnienia pozostaną, zwłaszcza, że przychodzą do 
ranie nawet takie osoby, które prowadzą interesa 
przemysłowe i do ludzi prawdziwie z nędzą walczą­
cych nie należą.

Wkońcu oznajmiam, że pewna osoba zawiadomiła 
mnie w sobotę dnia 27 b. m. na rynku poufnie, że 
na Nowy Rok spotkać mnie ma jakaś niespodzianka 
owacyjna. Otóż oświadczam, że żadnych owacyj nie 
przyjmuję, a na Nowy Rok w domu nie będę.

Po Nowym Roku rozdawać będę dalej pożywienie 
między ubogich głód i zimno cierpiących , a to wie 
dziony chrześciańskiem uczuciem miłości bliźniego 

pomny słów:
Bo kto biednemu poda jałmużnę,
Cierpiącym boleść osłodzi,
Temu, rzekł Chrystus, niebo jest dłużne 
I Bóg mu hojnie nadgrodzi.

Kraków, 29 grudnia 1890 r.
Z poważaniem

Jan Armółowicz.

Repertuar teatru krakow sk iego.
We czwartek 1 stycznia: Po rąz dziesiąty: Klub 

kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckie­
go. O godz. 10 w salach redutowych pierwszy wielki 
Bal maskowy.

W sobotę 3 stycznia: Po raz pierwszy: Ojciec 
marnotrawny (Le pere prodique), komedya w 5 ak­
tach Aleksandra Dumasa syna.

—- Dnia 29 grudnia pogoda; termometr od — 20-5 
doszedł do — 10-5 C. Barometr jeszcze trochę opadł;

godzinie 7ej rano dnia 30 grudnia stan jego był 
755T mm., termometru — 18 2 C. Wiatr wschodni.

We środę dnia 31 grudnia: św. Sylwestra pap. 
Melanii.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Jan i Edward Reszkowie zaangażowani zostali na 

styczeń i luty do Petersburga, gdzie występować będą 
operze; pierwszy (tenor) pobierać będzie od wy­

stępu podobno 1000 rs., a drugi (bas) 500 rs.
Znany tenor p. Bandrowski zaangażowanym został 

do teatru opery w Hamburgu.
Czachórskiego piękny utwór „Oświadczenie," re­

produkuje ostatni zeszyt angielskiego czasopisma Illu ­
strated London News.

W Peszcie wychodzi obecnie zeszytami dzieło illu- 
strowaue, noszące tytuł: Polen. Land und I^eute. 
Unter Mitwirkung Ungarischer, Deutscher und 
Slavischer Gelehrten und Schriftsteller. Zarówno 
pod względem treści, jako też formy zewnętrznej, wy­
dawnictwo to zasługuje na uwagę. Zdobią je ryciny 

illustracye, pomiędzy któremi — prócz rysunków 
malarzy zagranicznych — znajdują się także utwory 
Andriollego.

Dział ekonomiczny.
K raków  30 grudnia.

Finanse węgierskie okazują stalą tendency ę 
w kierunku konsolidacyi i utrwalenia zdobytej nie­
dawno wielkieoii ofiarami równowagi budżetowej. 
Poprawę stosunków finansowych stwierdzają pu­
blikowane co miesiąc cyfry wpływów skarbowych, 

których najdokładniej ocenić można, o ile pre­
liminarz budżetowy opierał się na prawdzie oraż 
o ile stosunki ekonomiczne, wpływające najsilniej 
na zdolność podatkową ludności, pomyślnie się 
rozwijają. Daty bieżącego roku znane już są za 
czas 11 miesięcy, a wnioskując z nich na rezultat 
całoroczny, przypuścić można z całą pewnością, 
iz rok 1890, na który minister Weckerle prelimi­
nował niedobór 508,000 złr., zamknie się w rze­
czywistości pokaźną nadwyżką w sumie około 9 
milionów złr. Piękny to rezultat długoletnich usi; 
łowań, śmiałych reform podatkowych i sprężystej 
a umiejętnej polityki kolejowej.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności zdołały nie­
mal równocześnie obydwa państwa monarchii usu­
nąć chroniczny niedobór oraz zdobyć sobie trwał® 
warunki normalnego rozwoju finansowych urzą­
dzeń. Austrya nietylko jednak wyprzedziła na tetU 
polu swojego zalitawskiego sąsiada, ale uregulo­
wała swoje finanse w trudniejszych od niego w»( 
runkach, ponosząc stosunkowo większe wydatfe1 
na wspólne potrzeby monarchii i poświęcając co­
rocznie znaczne bardzo sumy na prawdziwie pro­
dukcyjne tj. inwestycyjne nakłady. Faktem pozo­
stanie niezaprzeczonym i to wbrew pesymistycz­
nym przepowiedniom uczonych i półuczonych wie' 
deńskich i zagranicznych ekonomistów, iż ryzy­
kowna, może nieraz zbyt śmiała i zbyt rozrzutu** 
polityka ekonomiczna węgierskich rządów
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marnych nie osłabiła bynajmniej organizmu eko- 
micznegi) i skarbowego Węgier. Pomimo olbrzy- 
iego wzrostu wydatku aa długi, zdoła* rżąc \vę- 
ierski dochody państwowe tak znakomicie pod- 
ieśe, popierając za pomocą inwestycyjnej P°ldyai 
-oleiowej, przemysłowej i rolniczej siły pro uk- 
yjne kraju, iż ludność ciężary dzisiejsze prawdo­
podobnie z mniejszą znosi uciążliwością, niż na 
początku ery’ konstytucyjnej po zawarciu ugo y.

Zdawaćby się mogło, iż wobec skonsolidowa­
nych już dzisiaj stosunków finansowyca w o u 
•oiowHcb monarchii kwestya przywrócenia walu y 
ruszeowej nn powinna przedstawiać zbyt wiel 

Kich trudności, że załatwienie jej zależy już tylko 
od dobrej woli rządów i ciał reprezentacyjnych, 

f & odpowiedzi, udzielonej przed odroczeniem ha y 
państwa w komisji budżetowej p. Plenerowi przez 
ministra Dunajewskiego, okazuje się jednak, u 
’•ząd austrvacki, a może także węgierski nie od­
czuwa gorączkowej chęci nagłego przeprowadzenia 
reformy monetarnej, jaką objawia wiedeńska, a 
Poniekąd także peszteuska prasa. Rządy obu 
Państw, uznając konieczną potrzebę rychłego upo­
rządkowania stosunków monetarnych, uważają wi­
docznie chwilę obecną za niebardzo pomyślną do 
Podjęcia tak trudnego i ważnego dzieła, ^k łada 
®ię na to niepewny stan targów pieniężnych, które 
dotychczas nie mogą się uspokoić po gwałtownem 
przesileniu w Anglii i Ameryce, oraz chwiejna i 
zmienna polityka monetarna Stanów Zjednoćzo- 
nych, oddziaływująca nader silnie na cenę targo­
wą srebra, a więc także na kierunek dalszego roz 
Woju stosunków monetarnych w Europie.

Sytuacja monetarna w Stanach Zjednoczonych 
zmienia się też jak w kalejdoskopie. Codziennie 
niemal przynosi nam telegraf nowe wiadomości 
z Nowego Jorku o planach i projektach, zmierza­
jących do przywrócenia srebru równorzędnego ze 
zlotem stanowiska worganizacyi monetarnej wiel­
kiej rzeczy pospolitej. Zwycięstwo demokratów i tar 
merów przy ostatnich wyborach nie zmniejszyło 
bynajmniej szans rehabilitacyi srebra, albowiem 
w obu tych stronnictwach znajdują się najzago..... i • ,  ̂ , i ■ , __ „ab iliicioiay.v

dziennym znajduje się też wybór zarządu powia­
towego Kółek.

Ważne te dla Kółek sprawy spowodowały po­
mimo silnego mrozu liczne bardzo przybycie dele­
gatów Kółek rolniczych z powiatu krakowskiego; 
prócz tego na zajmujące rozprawy przybyli wła- 
snowolnie delegaci z kilku innych sąsiednich po­
wiatów. Do pracy z ludem w wymienionych spra­
wach stanęli delegaci: Jego Eminencyi X. Kardy­
nała (X. prof. Bieleniu), delegat Rady powiatowej 
krakowskiej (Dr Fr. Paszkowski); delegaci głó­
wnego Zarządu Kółek (pp. X. kan. Pelczar, Dr 
Dadlez i Dulęba), Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego (p. Lipporaan i sekretarz Lewiecki), 
Towarzystwa oświaty ludowej krakowskiego (do­
cent Dr Juliusz Leo), niemniej członkowie wy­
działu krak. Towarzystwa oświaty ludowej (Dr 
Malkiewicz); przybyli też: znany przyjaciel ludu 
p. Ignacy Żółtowski, Dr Larysz Niedzielski, se­
kretarz Rady powiatowej Dr Stafiej, profesor 
szkoły rolniczej w Czernichowie Dr Stefczyk. — 
Z prawdziwem uznaniem zaznaczyć należy, iż 
przybyło na zgromadzenie grono duchowieństwa 
z powiatu i zastęp nauczycielstwa ludowego. Tak 
więc wszystkie czynniki stanęły do wspólnej pracy 

Zgromadzenie, zebrane w sali Muzeum techni­
czno przemysłowego, zagaił o godzinie 10 rano 
X. kanonik P e l c z a r ,  prezes krakowskiego To­
warzystwa oświaty Indowej: Wskazał mówca na 
wstępie, jak ważne pobudki wpłynęły na zwoła­
nie zgromadzenia, którego doniosłość wszyscy 
czujemy ; wszyscy zebrani to są członki jednego 
ciała, a na szczególną opiekę zasługują warstwy 
niższe, nasze włościaństwo. Tworzą oni podwalinę 
gmachu, a gmach jest tylko wtedy silny, je 
żeli podwaliny silne. Podwaliny te były u nas za 
niedbane i nie brały udziału w życiu narodowem — 
podwaliny te trapione są rozlicznemi niedolami, 
trzeba więc, żeby ludzie dobrej woli zbliżyli się 
do braci w siermięgach, niosąc im ulgę, przyspa 
rzając światła i chleba i mienia, ucząc pracować 
na roli i przy warsztacie, przysposabiając do ży­
cia narodowego i społecznego. Ta myśl zdrowa

« « i r „ h S ;  S e g J ^ m e u f r S d  z»S dztaiejsty, , patry.tyczna: p rac o w ać  „ad ludem znajduje 
powodując, się w je j  kw cty i tfdwuto „ t o j  córa* j c e )  j w o l ę n n . ^  ona .»P»U
sekretarza skarbu W in  do m a skłania się również 
do znacznych dalszych ustępstw na rzecz rozsze­
rzenia cyrknlacyi srebrnych certyfikatów W osta 
tniem n. p. sprawozdaniu Windoma o skutkach 
bland billu, które przedłożył rząd związkowy kon 
Kresowi, czytamy, iż rząd pragnąłby wywołać 
ustawodawczy akt ze strony kongresu, upoważnia- 
jąey go do zakupywania całej rocznej produkcyi 
sreora Stanów Zjednoczonych na cele monetarne,
'' wykluczeniem naturalnie srebra zagranicznego, 
które w b. r. w wielkich masach napłynęło do 
Ameryki i wstrzymało dalsze podniesienie się ce 
ny. Windom twierdzi, iż gwałtowną fluktuacyę ce- 
hy srebra w ciągu ostatnich kilku miesięcy przy­
pisać należy' spekulacyjnej akcyi pewnego konsor­
cjom , rozporządzającego zapasem 10 milionów 
Uncyj srebra, z czego 73,4 milionów uncyj pocho­
dzi z targów zagranicznych. Gdyby kongres pole­
cił zakupywać jedynie srebro amerykańskiej pro- 
Wemencyi, wówczas nie byłoby nacisku za po­
mocą zagranicznych zapasów, a cena ułożyłaby 
Wę stale na pewnej wysokości.

Inny projekt żąda /.uowu upoważnienia dla rzą 
du, ażeby cały istniejący zapas srebra w ilości 
około 12 milionów uncyj zakupił i w obieg pu­
ścił a prócz tego zakupywał nadal w myśl prze 
pisów billu srebrnego miesięcznie 4'/« miliona un­
cyj na cele monetarne. Pojawiły się wreszcie li­
czne wnioski, które domagają się wprost wolnego 
wybijania srebrnej monety, względnie przyjmowa­
nia sztab srebra w nieograniczonej ilości i wyda­
wania za nie certyfikatów srebrnych t. j. pienię­
dzy papierowych na srebro wymiennych Jakie­
kolwiek za Atlantykiem zapadną postanowienia, 
wywołają one gwałtowne wstrząśnienia w cenie 
srebra, albowiem rozbudzą na nowo spekulacyą 
międzynarodową, bądź w zniżkowym, bądź zwyżko­
wym kierunku.

Obawie tych przewrotów na międzynarodowym 
targu monetarnym przypisać zapewne należy ocią 
ganię się obu rządów monarchii w podjęciu na 
nowo rozpoczętych przygotowań do reformy mo­
netarnej. Najbliższa przyszłość okaże, czy zwłoka 
była uzasadnioną, dzisiaj trudno bowiem przewi 
dz:cć końca tych ustawicznych zmian i fluktuacyj, 
niepodobna też stanowczo oizec, czy polityka mo­
netarna Stanów Zjednoczonych przyniesie nam 
w ostatecznym rezultacie więcej szkód czy ko­
rzyści. Dotychczas zawdzięczamy jej gwałtowne 
podrożenie pieniędzy papierowych i chwilowe od 
roczeuie reformy monetarrej, — mamy więc już 
dosyć powodów, ażeby z pewnym niepokojem 
śledzić dalszego biegu wypadków aa drugiej pół 
kuli, która zaczyna coraz silniej ciążyć ua szaii 
interesów ekonomicznych państw europejskich.

Z grom adzen ie  D elegatów  Kółek ro ln iczych  
powiatu K rakowskiego.

Znaczące zgromadzenie odbyło się dzisiaj w mie- 
ście naszem, mianowicie zgromadzenie delegatów 
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  p o w i a t u  k r a k o w s k i e -  
8 o celem obradowania nad ważnemi sprawami, 
dotyczącemi rozwoju i ugruntowania Kółek, dalej 
®&d sprawą zakładania przy Kółkach tak potrze­
bnych sklepików chrześciańskicb. Na porządku

do założenia Kółek rolniczych, 
usi'owania Sejmu, zmierzające do rozwoju Kółek 
podnosi z drugiej strony pracę samych włościan 
nad rozwojem Kółek, a najlepszym jej dowodem 
dzisiejsze zebranie. h* żywa mówca podniosłemi 
słowy do wzajemnego podania sobie rąk dzia­
łajmy’ wszyscy w imię Boże. W tej też myśli —- 
kończy mówca — zebraliśmy s ię : w tej myśli 
otwieram pierwszy zjazd delegatów Kółek rolni 
czych i wzywam do działania w tej myśli, bo 
ważne sprawy są na porządku dziennym.

Po przedstawieniu wymienionych delegatów, 
wzywa mówca do wj’boru przewodniczącego. Dr 
D a d l e z  proponuje na przewodniczącego X. kan. 
P e l c z a r a ,  na I-go wiceprezesa Dra Fr. P a s z ­
k o w s k i e g o ,  na 11 go wiceprezesa kierownika 
szkoły z Zabierzowa p. My s z a l  a. Zgromadzenie 
przyjmuje propozycyę, a X. kan. P e l c z a r  obej 
mując przewodnictwo, dziękuje za wybór i na se 
kretarzy powołuje pp.: Stanisława S z a r k a ,  nau­
czyciela z Raciborowic i p. Jana Kautego T a t  a r ę ,  
nauczyciela z Liszek.

P r z e w o d n i c z ą c y  udzielił następnie głosu de­
legatowi Jego Em. X. Kardynała X. prof. B i e l e ­
ni  n o wi ,  który oświadczył, że Jego Em. X. Kar­
dynałowi Dunajewskiemu, jako pasterzowi tej prze­
sławnej dyecezyi krakowskiej, wiele na tern za 
leź.y, aby owieczki jego pieczy powierzone, w da­
chu Bożym się umacniały i rozwijały. Ilekroć do­
stojny Pasterz objawy takiego dążenia i takiej 
pracy widzi, wita je z pociechą i radosnem ser­
cem. Takiej pracy objawem jest dzisiejsze zebra 
nie, błogosławi mu więc Eminencya przez usta 
swego reprezentanta i wyraża „Szczęść Boże!“

Przemówił potem delegat głównego Zarząda Kó 
łek p. D u l ę b a ,  zaznaczając, że ziarno pracy o 
koło Kółek nie padło na marną rolę. Dzis Kółka 
są potęgą, liczącą 25.800 członków, a inko ich 
skutek widać: pracę i postęp. Dziś 400 sklepików 
chrześciańskich istnieje przy Kółkach. W szcze­
góły mówca wdawać się nie może, ale da Bóg, 
że pracując dla dobra swego i dzieci naszych, 
przysłużymy się Ojczyźnie. Jako delegat Zarządu 
głównego wyraża mówca pozdrowienie tegoż zgro­
madzonym i zaznacza, że Kraków dał bodziec do 
zjazdu Kółek rolniczych, ten Kraków, w którego 
mnrach działa taka potężna dźwignia oświaty lu­
du, jak  krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej. 
Życzy mówca powodzenia w pracy, życzy szczę 
ścia dla dobra włościan i całego kraju.

Po przemowach tych przystąpiono do porządku 
dziennego i rozpoczęło się s k ł a d a n i e  s p r a w o ­
z d a ń  z d z i a ł a l n o ś c i  i r o z w o j u  poj  edyn-  
c z y e h  K ó ł e k ,  r e p r e z e n t o w a n y c h  na  zj eż- 
dzie.  W pouczających słowach składają takie 
sprawozdanie delegaci Kółek z Bieńcżyc, Czerni 
chowa, Czyży n, Liszek, Przylasku rusieckiego, Ra­
ciborowic, Stanisławie, Woli Justowskiej, W ołowie, 
Wy ciąża, Zabierzowa. Złożyli też sprawozdania 
delegaci Kółek z sąsiednich powiatów, którzy się 
własnowolnie zgłosili, mianowicie delegaci: Kółka 
rolniczego z Rudawy, z Tyńca, Drogmi i Zawoi.

Ze sprawozdań tych widzimy dokładny obraz, 
przez samych włościan zestawiony, »zem jest dla 
nich ta instytucya: ześrodkowaniein życia umysło­
wego i ekonomicznego. Książki dla ludu po Czy­
telniach są parokrotnie przeczytane — proszą więc

delegaci Kółek w sprawozdaniach o nowe; Kółka, 
gdzie dotąd Czytelni niema, proszą o zakładanie 
takowych Z prawdziwą wdzięcznością podnoszą 
sprawozdawcy-delegaci Kółek rolniczych udział 
duchowieństwa i właścicieli dóbr w pracy wspól­
nej nad Kółkami. Ze wszystkich sprawozdań de­
legatów przebija jedna górująca dążność: z a k ł a ­
d a n i a  s k l e p i k ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  — 
Wszystkim założonym dotąd skromnemi fandu- 
szami sklepikom powodzi się dobrze. To żądanie 
zakładania sklepików chrześcijańskich górowało 
n d całein dzisiejszem porannem posiedzeniem. 
Temu życzeniu wśród gorących oklasków zgroma­
dzenia dali wyraz, oprócz innych włościan, delegat 
z wielkiej wsi Nawoji z pod Babiej Góry, Zemlik, 
jrosząc o założenie Czytelni i sklepiku, bo 12 ro­
dzin żydowskich żyje z tej wsi, liczącej 6.000 
mieszkańców. Mówił on, że lud, acz ubogi, chce 
iracować nad sobą i ratować się. Drugi delegat 

z Drogini wykazyrwał powodzenie sklepiku chrze 
ścijańskiego, wpływ jego dobry i prosił o ochronę 
przeciw konkurencyi żydowskiej, która chce zgnieść 
sklepik.

Jakby odpowiadając temu, ogólnie przez Kółka 
rolnicze i lud wiejski żywionemu życzeniu wystą­
pił profesor szkoły rolniczej w Czernichowie Dr 
S t e f c z y k  z wykładem w sprawie organizacyi 
sklepików chrześcijańskich. Popularnie opracowa­
ny wykład, odznaczający się w każdym ustępie 
dokładną znajomością potrzeb ludu, przyjęli zgro­
madzeni z wielkiem zajęcie* Dr Stefczyk wykazał, 
że lud nasz ma potrzebne prowadzenia sklepi 
ków przymioty kupieckie, .cez trzeba mu ułatwić 
zadanie i stworzyć pomyślne warunki do rozwoju 
sklepików, bo z nitzego trudno cokolwiek zrobić. 
Mówca domagał się wprowadzenia formularzy do 
ksiąg rachunkowych, fachowej i pouczającej kon­
troli, oraz utworzenia związku sklepików chrześci­
jańskich, któryby pośredniczył między Kółkami a 
wielkiemi firmami handlowemi w dostarczaniu to­
warów dla sklepików. Do takiego związku z ogra­
niczoną poręką mogliby należeć prywatni kapita 
liści, Rady powiatowe, mogłyby go zasilać fundu­
sze pizez Sejm udzielane. W tym duchu przedło­
żył mówca wnioski, których wykonaniem ewen­
tualnie miałby się zająć wybrać się mający Zarząd 
powiatowy Kółek.

Wśród wykładu prof. Stefczyka przybył na salę 
Jego Eminencya X. kardynał D u n a j e w s k i ,  po­
witany z najgłębszą czcią przez włościan i obe­
cnych na sali; wszyscy powstali na powitanie do­
stojnika Kościoła, który zgromadzenie to zaszczy­
cił swoją obecnością. Jego Eminencya zajął miej­
sce za stołem prezydyalnym i serdecznie przemówił 
do zebranych temi mniej więcej słowy: Wróciwszy 
z nabożeństwa, dowiedziałem się przed chwilą o 
waszern zgromadzeniu i pospieszyłem zaraz po­
między was. Zależy rai na powodzeniu Kółek rol­
niczych, bo jestem synem tej ziemi i pragnę, by 
ona nie wyszła z rąk waszych, byście ją  synom 
i wnukom waszym zostawili, by nie posiadł jej 
nikt obcy. Wyście powinni dać przykład dzieciom, 
by ją  utrzymały i one i dalej na niej pracowały. 
Gdyby Bóg nie widział dobrej woli naszej około 
utrzymania tej ziemi, to nie błogosławiłby nam, 
jak nie błogosławił i nieszczęścia na nas padały, 
gdyśmy zaniedbali pracę około ziemi i siebie. 
Gdy teraz garniecie się do pracy, by otrząść się 
z niedoli, to witam z radością tę chwilę i spieszę 
między was, by wara błogosławić. Fracujcie i 
módleie się! Bez pracy nie możecie spełnić obo- 

! wiązków waszego życia; bez modlitwy nie może­
cie zapewnić powoiizema swej pracy. Modlić ię 
trzeba, ale i pracować trzeba. Cudownie Fan Bóg 
nie ześle wam manny i chleba, jak żydom na pu­
szczy, bo nie na puszczę nas wyprowadził, ale 
dał ziemię, wiarę i język. ojczysty. Nic nie po­
może, byście i za morze szli szukać majątków 
bez błogosławieństwa Bożego. Dalej wykazał do­
stojny mówca obowiązki włościan utrzymania 
wiary, języka ojców i pomnożenia dziedzictwa 
dzieciom. Zakończ;, 1 błog^oiawieństwem dla ze­
branych, dla ich dzieci, dla ich chat. Klęcząc 
przyjęli obecni błogosławieństwo.

Fo tej podniosłej chwili, rozpoczęły się obrady 
nad wnioskiem Dra Stefczyka w sprawie stwo­
rzenia związku sklepików chrześeiańskich. W dys- 
knsyi zabierali głos: p. Moksa, włościanin z Vy 
ciąż, sekretarz Tow. rolniczego krakowskiego p 
Lewiecki, p. Dulęba, Dr Malkiewicz, p Biedroń, 
nauczyciel wędrowny i lustrator Kółek, Swieżaw- 
ski, dyrektor szkoły rolniczej w Jagielni y, poseł 
Dr Larysz Niedzielski, adwokat Dr Paszkowski, 
adwokat Dr Dadlez i referent prof. Stefczyk. Osta­
tecznie uchwalono na wniosek adwokata DatLez. 
polecić wybrać się mającemu Zarządowi pov.;. 
towemu, ażeby do zorganizowania związku skle­
pików wiejskich w myśl projektu prof. Stefczyka 
przystąpił, ewentualnie w uiny sposób ułatwił 
sklepikom wspólne zaknpDO i sprzedaż towarów.

Na tem zamknięto posiedzenie przedpołudniowe. 
Dalsze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 2 ‘,s po 
południu po wspólnym obiedzie w handlu Miki, 
gdzie komitet krakowski podejmował przybyłych 
włościan.

usposobieniu, a chociaż odbyt ograniczony jest do 
potrzeb miejscowych, to jednak pokup był dzisiaj 
więcej ożywiony, a ceny stale się trzymały.

Płacono za pszenicę białą od 8’70 do 9’— złr., 
za czerwoną od 8*60 do 8’90 złr.. za żółtą od 
8’60 do 8-85 złr.; za żyto od 6’9Ó do 720 złr.; 
za jęczmień browarny od 6”75 do 7’50 złr.; na 
paszę od 6-— do 6’2Ó złr.; za owies od 6-20 do 
650 złr.; Rzepak o d —--  do — — Wszystko za 
i 00 kilogramów. ____

W i e d e ń  29 grudnia.

(O). Na giełdzie dzisiejszej interesowano się 
szczególnie rentą majową. Przekroczyła ona po 
raz pierwszy kurs 90%, co stanowić będzie zwro­
tny’ punkt w dziejach austryackich stosunków kre 
dytowych. Zwyżkę tę wywołały tutejsze i berliń 
skie zakupna oraz przewidywanie taniości gotówki 
w styczniu. Przyczyniły się też do tego nadzieje 
rychlej konwersyi tego papieru. Ostatnia okolicz­
ność wywołała też znaczną zwyżkę węgierskiej 
renty papierowej.

Oprócz powyższych dwóch rent zarobiły wszyst 
kie inne renty, Nordbahny, Lombardy, Staatsbahny 
i akcye bankowe.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 9010, 
srebra 90’15, złota 106’80, austr. papier. 102’05, 
Anglobanki 16425, Kredyty 306’75, Bankverein 
116 90, Unionb&nki 24F80, Laenderbanki 215 80, 
Alpiny 92 20, Ludwiki 202’— , Marki niemieckie 
56’—.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 17’50 17 75, na styczeń-maj 17-25—17 50.

■ l

Telegramy biura koresp.

Spraw ozdanie  z  targu z b o żo w eg o  na Kieparzu.
K r a k ó w  30 grudnia.

Na targach wiedeńskim i peszteńskim objawiła 
się w ostatnich dniach va.sza tendeneya, dlatego 
targ dzisiejszy u nas odbył się również w lepszem

W ie d e ń  30 grudnia W ministerstwie spraw 
zewnętrznych oddanem zostało kierownictwo agen 
dami pierwszego szefa sekcyjnego tymczasowo 
szefowi sekcyi bar. Pasetti, z wyjątkiem spraw 
handlowo-politycznych, które skupione zostaną 
w rękach radcy ministeryalnego bar. Glanza. Do 
załatwiania czynności drugiego szefa sekcyjnego 
powołanym został poseł bar. Rudolf Welsersheimb, 
a prócz tego zamianowanym zapewne zostanie 
radcą ministeryalnym nadżupan komitatu biało- 
grodzkiego hr. Bela Cziraky.

W  i e d e ń  30 grudnia. Wiener Ztg ogłasza u- 
stawę o objęciu przez państwo administracyi por­
towej kolei żelaznej w Tryeście, ustawę o prze­
dłużeniu terminu prawomocności ustawy z dnia 
17 czerw a 1887 r. o kolejach lokalnych, dalej 
austryacko - egipską konwencyę w sprawie han 
diu i żeglugi, tudzież podaje do wiadomości, iż 
Egipt pod względem cłowym przyjęty został do 
rzędu uprzywilejowanych państw.

W ie d e ń  30 grudnia. Dotychczasowi wicebur­
mistrze Stendel i Borschke zostali ponownie wy­
brani.

P r c s z b u r g :  30 grudnia. Cesarz przybył tu 
na otwarcie nowego mostu na Dunaju o godz. 9 
rano. Miasto uroczyście przybrane. Wszyscy mi­
nistrowie i deputacye okolicznych komitatów witały 
Cesarza na dworca. Na przemówienie burmistrza 
odpowiedział Cesarz, iż zawsze chętnie odwiedza 
Preszburg, miasto, dla którego jest szczerze ży­
czliwym, a do którego przywiązane są wybitne 
wspomnienia historyczne.

D r e z n o  30 grudnia. Minister spraw wewnę­
trznych Nostitz podał się z powodu nerwowej cho­
roby oczu do dymisyi.

K o p e n h a g a  30 gmdnia. Zmarł znakomity 
kompozytor duński Niels Wilhelm Gade. W pogrzebie 
jego wzięli udział królestwo duńscy. Cesarstwo 
rosyjscy i księżna Cumberland przesłali wieńce.

L o n d y n  30 grudnia. Położenie rzeczy, wywo­
łane na kolejach żelaznych strejkami, polepszyło 
się znacznie. Na wielu liniach otwarto na n iwo 
ruch osobowy i towar" wy.

Lo«**y«i 30 grudnia. Petycya do cara w spra­
wie żydów rosyjskich wysłana została przez lorda 
majora do Petersburga. Wskutek przedstawień, o 
trzymanych z Petersburga, odstąpiono od pierwo­
tnego zamiaru wręczenia petycyi przez osobną de- 
putacyę.

P a r y *  30 grudnia. Jak donosi Temps, odbę­
dzie się jutro tajna konfereneya Parnella z 0 ’Brie- 
nem w Bolonii.

P a r y ż  30 grudma. Journal des Debate donosi, 
iż Parnell przybył wczoraj wieczorem do Paryża. 
Konfereneya jego z 0 ’Rriencm nastąpi prawdopo­
dobnie w Paryżu.

P a r y ż  30 grudnia. Członek akademii Octave 
Feuillet umarł.

M a d r y t  20 grudnia. Kortezy zwołane zostały 
na 2 marca 1891 r.

R z y m  30 grudnia. Dziś wymieniono ratyfika- 
cye nowej austryacko-włoskiej ugody względem 
własności literackiej. Ugoda ta zacznie obowiązy­
wać od dnia 13 styczma 1891 r.

Dziennik urzędowy ogłasza oświadczenie, pod­
pisane przez ambasadora austro - węgierskiego i 
przez Crispiego, mocą którego termin do wypo­
wiedzenia traktatu handlowego austro - włoskiego 
przedłużonym został na rok jeden.

R z y m  30 grndnia. Począwszy od 1 stycznia 
1891 r. ma być ustanowioną opłata 1 franka za 
wstęp do muzeów i galeryj watykańskich.

B e l g r a d  30 grudnia. Stwierdza się. że klub 
radykalny oświadczył się za rozdzieleniem nade- 
szłych z zagranicy karabinów Berdana między mi- 
licyą narodową. Powszechnie obiega pogłoska, iż 
rząd żądaniu temu zadośćuczynić nie może. Nato­
miast otrzymano doniesienie, iż rejeneya uchwa­
liła, aby starsze karabiny systemu Peabody roz­
dane zostały milicyi.

B u k a r e s z t  30 grndnia. Izba przyjęła 46 gło­
sami przeciw 16 kontyngent rekrutów na r. 1891.

W senacie postawił, w czasie rozpraw nad adre­
sem, jeden z deputowanych opozycyjnych wnio­
sek, wzywający rząd, aby interweniował w Wę­
grzech na korzyść Rumunii. Odpowiedziano mu 
ze strony rządu, że zasada interwencyi jest zdra­
dliwą, a dla małych państw wprost szkodliwą. 
Rząd spełniać będzie wiernie i lojalnie obowiązki 
międzynarodowe. Jestto jedyna polityka, która 
dozwala Rumunii zachować swą indywidualność 
i pozostać państwem niezależnem a zarazem lo- 
j a r  em, które, szanując siebie, szanowanem też bę­
dzie przez wszystkie inne państwa. Co do poli­
tyki, jakiej się trzymać należy, poczynił minister 
podobne oświadczenia, jak w Izbie deputowanych, 
co przyjęto żywemi oklaskami. Wniosek opozycyi 
odrzucono, a adres przyjęto 66 głosami przeciw 3.

k o n s t a n t )  u o p o l  30 grudnia. Metropolici 
Heraklei, Darkasu i Chalcedonu udadzą się w pią­
tek d i pałacu celem przedstawienia sułtanowi 
smutnego położenia, w jakiem się znajda e Ko­
ściół i proszenia go, aby przez zezwolenie na nie­
które drobne żądania patryarchatu przyczvnił się 
do polepszenia stosunków. Ambasador popiera 
przedstawiema metropolitów przez pierwszego dra­
gomana ambasady, pozostawiając monarszej de- 
cyzyi sultana, czy nie zechciałby umoiebnić za­
spokojenia najgorętszego wobec zbliżających się 
śv\iąt życzenia wiernych patryarchatu, t. j. otwar 
cia kościołów.

A t e n y  30 grndnia. Podejrzywając, iż znaczna 
liczba uzbrojonych wychodźców kreteńskich zamie­
rza niebawem powrócić na Kretę w celu wywoła­
nia tam roZ'uehów, polecił rząd eskadrze, stoją- 
ej między przylądkiem Sumum i Matapan, aby 

zatrzymywała wszystkie statki, wiozące broń i amu- 
nicyę do Krety

■ ■ ■

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Dr Władysław Harajewicz,
sekundaryusz oddziału położniczego w powszech­
nym szpitalu św. Łazarza, ordynuje od 1 stycznia 
1891 r. jako specjalista chorób kobiecych codzien­
nie od 1—3 po południu; dla chorych ubogich 
bezpłatnie codziennie od godz. 8 - 9  przy ul. Po­
selskiej Nr 18 I p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej 
nad składem p. Brummera . (2796-5-12)

Socićtś de mśdeclne de Frtnoe w Paryżu zbadało 
i u /n d o

puder !*oppa
j.-ko szczerbiny wyrób, który pod każdym względem 
uchodzić m tże jako korzystny dla pielęgnowania cery. 
Nadaje cerze młodocianą świeżość i żywą barwę.

Do nsbveia w Wiedniu, I. Bognergasse, *2, tudzież 
we wszystkich drogneryaeh i perfumeryacb w Krakowie 
i Galicyi. (2263 3-8)

K IJ  Kał A T E L E G R A F I C / . I E .

W i e d e ń  30 grudnia. 2 godzina 30 min. popoł.

2  papier opod. 
srebrna „

® jj 4% złota*  3 - - "

złr. ct.^
‘ 9C 35 

30 30 
106 95 
!I02 20« 57« pap nieop 10 2  20 

Akcye Ban. Aus.-W. 987 —
„ kredytowe . :i06 75

Londyn.....................113 60
N apoleony  j 9 02
D ukaty .................. ! 5 40
Marki ’ .................. ! 55 85
5*/* Renta węg. pap. jlOO 10 
4'/0 n ii złota 103 06 
Losy prem. węg. .1 3 6  —
Losy tureckie . ; 36 80

Usposobienie giełdy: słabsze,

Anglobanki . . . .  165 25
U n io n y ....................;241 75
Bankvereiny . . .  117 25

inderAkcye Lariderbank. 216 30 
„ kol Kar. Lud. 203 75 
„ „ lwowsko- j
* „ czerniow '229 —

„ połudn. 134 50
ElbciUale..........
Nordbahny . . . .  
Staatsbahny . . .
Alpiny
Akcye tytoniowe 
R u b le ..................

222 25 
2*00 

242 25 
91 80 

144 50 
133 25

B e r l i n  30 grudnia. 
Banknoty austr.. . j 178 40 
Krótki Wiedeń . . | 178 30 
Banknoty roa. . . . i 238 10 
5*/t Listy zast. pois. i 7190

4% Listy likw. poi. ; 69 10 
Akc. kol Kar. Lud. ; 91 60 

„ austr. kred. . jl7 ł 50 
Ultimo Ruble . . . 238

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o tc tk i .

Kurs pieniędzy  i papierów publicznych.
M r u k ó w  30 grudnia. j  M4 «Jł

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe, za 100 .
“ arki niemieckie............................. - .
£ ' to  frankówka wa ż na . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . .

r. Obligi.
100 n. wart. im. oprócz kuponu bież.

( spóiaa państwowa renta papierowa .
40 / lcyjBkie obligacye indcmmzacyjne .
6n” ^ 1: 9 blig. propinacyjne 26-letnic 
a iropkuy jska  pożyczka krajowa .
kJ2 Tl
0 oblig. k 

listy ii
“Prócz kuy

Zalnofi6^  Xa*taicne i  dłużne.
4 "  o lm' Wart- oprócz kuponu bież. 

a 40)’ /o Sal Banku krajowego .
I 4 «/ * Tow. kr. z. we Łw nieokr.

41 let.
56 let.

r n
4  »/• f;uuiun. gal. Banku kra jowego 
1  - hsty likw. Kr! Boi. za 100 *. im. w.

bież. w rublach i kop.

I
.« 6*/» 
^  V/,

Ranku hipot. we Lw. prem. 
» » » ai®Pr-

Zań, kred. ziem. w Krak. 36 let.

183 - 134 -
65 25 56 25

9 — 9 12
! 1 40 1 50

89 70 90 70
11103 25 
jj 92 50

104 25
93 50

ij _____ 105 —
P 97 50 98 50
100 50 101 50

93 75

i! 98 — 99 -
98 50

95 — 96 —
I 94 75 95 75

99 - 100 —
[1107 50 108 75
100 75 101 50

li 98 — 99 —
iilOU - I ------

6% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie te Likwid. 

5% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w li ku: 1 a. 

5% Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Boisk, z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart,, oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Alccye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czt rniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw, „ 200 „ 
Banku gai. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.
Losy.

Miasta Krakowa.....................
Stanisławowa . • • • 

Tow. austr. czerwonego Krzyża 
* węgier. „ w
„ włosk. „ p

Bazylika Buda-Peszt. . . .  •

W i e d e ń  29 grudnia.

Obligi długu państwa. 
4y  •/ Kenta papierowa . .. 
4%,7, .  srebma • • •

j płac% i żądają

60 — 62 -

52 — 56 —

98 — 99 —

202 — 
[226 — 
i [296 -

203 -  
227 25 
300 -

23 25 
27 25 
18 50 

j 12 -  
| 13 50 

7 —

24 50 
28 75 
19 50
13 -
14 60 

7 75

1 90 10 90 30
89 15 90 36

j| plącą j *ąci«ią
4% Renta z ł o t a ..................j|106 8040? -
5% „ papier, nieopodatkow. (102 051102 25
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k. ,130 50] 131 50
4% „ „ 1860 „ 500 złr. 136 -  137 -
4% „ „ 1860 „ 100 „ i 145 —1146 —

1864 „ 100 „ i 177 — 177 50

100 • -100  20
103 — 103 20

  111 50

5% Renta wgg. papierowa . .
4 */„ - „ złota . . . .
4 % % Obi. poż. kol. węg. (zaOstb.)

Obligacye galicyjskie.
5% Galicyjskie indem. 10*/, podat.1103 
4 ’/,%  Galie. poż. kraj. z r. 1883 -
4'/.*/• ,  ,  ,  » r . 1884 j j -
4% gal. Obligacye propinacyjne | 92

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prt. 160 
Credit-Bank wręgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. B an k . . . 000 ,  
Unionbank . . . .  200 „ 
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 „

306
359

■[241
[|156
f 16

- ,1 0 4
-  98 25
— i 98 25 
50! 93 —

25 1. ■» 75 
75 307 26
— *359 50 
801216 30
— ,990 — 
80 242 30 
601157 50 
901117 40

I20O 50i201 5 0  
2792 1 2800

Gal. Karola Ludwika 
Koszyeko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie 1. . 
Staats-Liseub.-Gesell. 
Siidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Lupkowska 

„ Nord-Ost. . .

210 zii 
200 „ 
200 „ 
200 * 
200 „ 
200 .  
200 „ 
200 „

!, płacą, j %)4

11169 75! 170 25
.

199 75 200 25 
i 239 — 239 75 
133 25 1 33 75 
195 50196 50 
195 50 196 50

Listy nastawne.
4% Boden-Credit Allg złotem pł. 113 — 114 
4 % •/, p p papier. 50 L 100 —[100
3*/, „ „ Prem. ■1108 50,109
6'A Zakł. kred. w Krak. 36 lets :100 10 100 
4°/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 97 26 98
5% a ,  » .  .  I!---- 1100
4% „ „ „ ,  66-letn. |i 95 —| —
4% n o » » 41 „ || 95 j
47,7 . ,  .  ,  „ 62 „ j| 99 75 -
4*/a7« Gal. Banku kraj 51'/., „ 98 25j 98
57, „ « hipot. prem. 108 25 B 8
5% „ „ „ 40 letn. .101 - 1 0 1
iy ,7 .  Bank austr.-węgierski w. a. !100 20 100 
47, „ ,  99 70 100
47, Węg. Banku hipot. prem. . 110 25,110

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn, 1887 srebr. 47, !10t 20 102 10 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 7,% , 98 70 99 30 

„ Jarosław 300 „ „ ii 95 25 95 75
Koszyc..Oderb. 1879 200 złr. 6% 35 —i 96 50

50

70

50

plącą f.ąd»

— 82 
— 90

Lwow.-Czera. opodal 300 złr. 47', ;i 82
„ nieopd. „ „ „ i 89

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57, !■:----------—
Staatseisenbahn . 506 fr. 3*/, 186 50187
Sttdbahn tLombardy) 500 „ „ [118 75149

„ zlot. 200 zlr. 57. 1116 50 117
Weg. gal Łupków. 200 „ * 1100 - 1 0 1

„ II. Em. 200 -  „ liOO -  [101
,, NordosŁ. . . 300 „ r ! 99 40 100

złotem 200 „ ,  |[114 —[115

Losy.

Premiowe W iedeńskie . 
r W ęgierskie .
„ Tureckie . . i 

Budowy bazyl. Buda-Peszt s 
Kredytowe . . . . .
ln sb ru k u .........................
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryack.

„ węgierskie
R u d o l f a .........................
S a lzbursk ie ....................
St. G e n o i s ....................
Stanisławowskie . . .

011

Waluty.
Dukaty ważne 
20-traukówki

100: 120 50 121
100 146 50 147 50
100 !134 135
400  i 36 35 36 85

.  5 : 7 60
100 :183 .... 183 50

20 26 — 27 —

2 0 , 23 — 23 75
40 55 — 56 —

10 1 18 80 —

5 12 30 70
10 19 — 19 50
20 *7 — 50
42 63 ...... 64 —

20 27 50 28 50

5 4* to 44
* * 9 03 9 04

luiperyały rosyjskie 
Funty szrerlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 mar? 
Rubel papierowy za 100 rubli

Jplscąj tpdpjn

l i  39j 11 44
56 05 66 10

Ł * # w  29 grudnia.

Akcye Banku hipot. gał. 200 złr. ,296 :298
57, Listy za?t Tow. kred. zieme.4.0/y*  » *T /g r 'JF • T
4#/. „

ob-’etn.
* 0 t> łt

* /l » r ,» łCU1*
4 Banku kraj. gaiic 51-leżu 
57; Obligi kom. Bankt; kraj g»> 
57. Obligi iodi 1 gal. 10% podał. 
4 ‘ 1/, Obligi pożyczki -aio’ ej

100 -  -  -
-

94 70 95 40
95 30' ;i5 80 
59 . 0100 30
’.<8 501 99 20 

100 60 101 30 
łt>3 8040-1 60 
97 70: 98 ; j

1 rab .ko  1- rab  kop.

U  s n i a w s  29 grudnia,

57, Listy zastawne ser. I . . .11-------; 98 80
„ p p ,  * — 4t’

likwidacyjne . .11--------- 3: 75
warszawskie ser 1 .ii — — {100 —

„ . m  . —  9 7  -
,  IV .  a : 25

4%
5%



CZAS z Środy 31 Grudnia 1890.

t (2804)

|MA K O Ł Ę D Ę ll
Obrazki św. Pańskich

Za dnszę ś. p.

K s i ę ż n e j
Henrjkowej Lobomirskiej

odprawi się

Nabożeństwo żałobne
w kaplicy 0 0 .  Dominikanów  

we środę d. 31 grudnia b.
o godzinie 10 zrana.

tak własnego nakładu, jak  i obce, 
z najpierw szych fabryk, po najniższej 

| cente i w największym wy borze,
poleca:

Księgarnia katolicka
|Dr Wład. Miłkowskiegol::

w Krakowie.

NA ŚWIĘTO TRZECH KRÓLI!
L eon  X II I ,

nasz pełen chwały Papież, 
zarządził w tym dnia roczną składkę na korzyść przeciwniewolnictwa. W szystkim katoli- 
Kom, których to wielkie dzieło bliżej obchodzi, poleca się najgoręcej abonament na pismo

F c l i o  a n s  A i r i k a
Kathohsche Monatsschrift fiir alle Freunde der Antisklaverei-Bewegung. 

Literacki kierownik: Aleksander Halka.
Można prenumerować w St. N orbertus-D ruckerei w W iedniu, III, Seidlgasse Nr. 8, tudzież 
we w szystkich katolickich księgarniach. Cena roczna z p rzes)łk ij pocztowy ■ §  £»0 c* mm

■ n o  „  T „  r    , , . 1 4  . Numer z 1 stycznia 1891 r. zawiera wspaniałe pismo Leona X III do biskuDÓw
190 egzemplarzy Pacierza (katechizm X całego św iata względem składek na korzyść przeciwniewolnictwa. Numer ten nabyć można 
dla najmłodszych dzieci) z 2  obrazkami I  ° « * 'l z i e ln l e  w St. N orbertus-Druckerei w W iedniu III, Seidlgasse Nr. 8. — Cena egzem- 
tylko 1 xłr. i 50 c. (2756-6-) ♦  P a 6  z Przesyłk % pocztową 3 c. ( i8-i-)r.

KRAJOWA BARDZO DOBRA
x  l » l i r y k i  (2749-9-9)

hr. M aryi Tyszkiewiczów ej
jedynie na składzie u

Wilhelma Fenza.

il
mm

P r e n u m e r a tę
NA DZIENNIKI

w  G a licy !
[ułożony przez prof. Dra Tadeusza Piłata I

Dwutygodnik dla ludu, pismo ekonomiczno-polityczne

„ P O L S K I  L  1 I I -
Czas, Nową Reformę, Kuryer Polski na podstawie najnowszych źródeł urzędo- p,  . . .  AKOWIE.

i D iab ła  (23-1 2 ) wycb, obejmujący wraz z dodatkiem 38 L  .  w  pA8^ . jeST o s )*r*a t a » a Przez nią p o l e p s z e n i e  b y t u  n a s z e g o  |
'arkuszy druku, p o d a j e  dla każdego ciała I * * , ’, „Eolskim Ludzie zamieszczone będą: Wiadomości z kraju i ze świata,
tabularnego: właściciela, pocztę, telegraf, aiy kuły 1 gospodarstwa rolnego i domowego, rady dla gospodarzy i gospodyń wiej i
parafię, sąd powiatowy i notaryat, staro-l sPrj*wy pklepików chrześciańskich i innych przedsiębiorstw handlowych i prze 
stwo, 1 ' ■ - - - nnva ro.o r.mr, ... - m ,  ’ ' ' ' ~
sąd
potecznego, , . ,- . , , -. , . . x-----------
wych i folwarków, obszar każdej kultury, I^ /  P a tach  n a sz y c h w ie i i wiadomości z geografii, korespondencye|

Darmo 1 oplatnie!
wysyła najnowszy (2570-41 )

illustrowany cennik
SKŁADU FABRYCZNEGO _______

W. Krzysztofowicz w Krakowie,!Gospodynie domu
linia A —  B  p o d  X r .  ° *  1

NAJSTARSZY 
Zakład pogrzebowy

w Krakowie,
urządza p o g r z e b y  wspaniałe i skroń 
według 4 klas. Posiada trumny pra 
dziwę niklowe, stalowe, cynk 
we, dębowe oraz miękkie. Wyb 
wieńców i szarf. N a j w s p a n i a l  
karawany i powozy. Konie do wybt 
Magazyn wszystkich pr-yborów pogrzeb 
wych. faktorów Zakład nie utrzymuje 
dlatego ceny są przystępne. Zamówieni; 
przyjmuje w własnej realności przy ulicy 
Z w i e r z y n i e c k i e j  L. 32 w Krakowie-

J. K. Pękalski,
(2599-6-10) właściciel Zakładu.

3 7 .

nadal przyjmuje Handel
EUGŁ S M I P O W I C Z A

w Krakowie, Sukiennice L. 29.

N i e m k a z chlub, świade 
ctwami, do towa­

rzystwa, zarządu domu lub dzieTnoTzukure I Podatek gruntowy i domowy, w końcu spis | Z k rą4  \  dalszyęh ziem polskich, rozmaitości ciekawe a pożyteczne, narady, zagadki 
* > . . azieci, poszukuje| imienny wła4d^  V i anegdoty. Do każdego numeru dołąjz n y  będzie dodatek powieściowy.

Cena (wraz z dodatkiem) plęc złr.,| <eua Prenumeracyjna niezwykle niska, wynosi bowiem: (2787-3-3)

Koniak
zaraz posady. Wiadomość u p. M aryi M ity- 
sińskiej przy ul. Krupniczej Nr. 1 9 ,1. piętro. 

(2805-1-3)

- , . - wl». włuaąj tilrndr dostarcz,. ■»Jplerw.,ŁJ JztlM ftaiw 4 katelkl w 
» _ * »n»« 1 litry <a 3 «J.
*  Benedykt H ertl, włucicieł dóbr 

temek fiolltzch przy flonoMti, Styrya.

3 k. 3 90, 5 k. 2.60. 
10 k. 12 złr.

oszczędne, a chcące pić dobrą smaczny U »4 
wę, niechaj się udadzą do Altstadter’s 140' 
fee-Burean Budapest, gdzie codzień od­
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. mieszanek kawy Huk* 
perłowej i Mokka po 1 złr. 30 za kilo , ** 
gotówkę lub zalicz'.ą. Altstftdter, Budapest* 
KAniffSffasse 32, 1. St. IS . (2773-9 20'

(2483-26-)

z przesyłką 5 złr. 25 ct.

Biuro n a u c z y c i e l s k i e
Pani Ludmiły Skowrońskiej

w Krakowie, przy ulicy Krupniczej L. 3, 
poleca: uzdolnione nauczycielki Botki, 
nauczycielkę Paryżankę, kilka bon 
Szwajcarek, bony Klemki dobrze pole­
cone, nauczyciela mogącego przygotować u- 
czniów do szkół girnn. z konwersacyą w języku 
niemieckim, nauczycielkę muzyki i śpiewu. 

(2806 1-3;

w Austryi rocznie 

Jest do nabycia w drukarni Wł. Łozin -1 N_ D o j^ n ez y 1” 6
■ki T ^ Z t i i T 2 7 J : rni^ kj .e8;0.1i I W  N ie m ie c /ro c z n ieli we wszystkich księgarniach. (2694-7-10) półrocznie

2 złr. 
. 1 złr.
10 cent. 
4 marki 
2 marki

Adres R edakcyi: 
K r a k ó w ,  ulica Floryańska Nr. 15.

Mieszkanie odpowiedzialnego 
Redaktora: 

ulica Studeucka Nr. 9.

Z dniem 31 grudnia 1 8 9 0  r. prze­
staję prowadzić trafikę, oddając się  
wyłącznie prowadzeniu handlu to­
warów norymberskich i galanteryj­

nych, który też znacznie rozszerzyłem, 
zaopatrzywszy takowy towarem pierw­
szej jakości. (22-1-2)

Ustanowiwszy ceny przystępne, tuszę 
sobie, że w szelkie wymagania Szanow. 
Publiczności zaszczycającej mnie swem 
zaufaniem zaspokoić potrafię.

Świętych
tak  własnego nakładu, jako też 
z najsłynniejszych fabryk za­

granicznych ; 
również wszelkie inne

artykuły dewocyjne
w największym wyborze 

i najtaniej
poleca handel pod firmą:

A n d rz e j  S c h u l t z
w Krakowie,

Rynek L. 32. 
Zamiejscowe zlecenia natych­
m iast załatwia. (2795 4-15)

H E R B A T A  P a k u j e  s i ę  j u ż  
' ' l / l  a  t e g o r o c z n y c h ]

H e r b a t

Czerwone borówki (kam ionki)
z Czeskiego Lasu 1890 r. zbioru bardzo smacz­
ny kom pot w najwyborniejszym gatunku, goto­
wany w najlepszej rafinadzie, poleca optatm e do 
każdej stacyi pocztowej 5 kilo za 2 złr. 70 ct., 
hurtownie znacznie taniej. (2.62-6-10,

T h .  T u s c l i I ,  aptekarz, F r a c l i a f i t z  |
Bohmerwald.

Magazyn Zabawek
E n g . S n iid o w ic z lw . c. a n u g i j I j s a

w Krakowie, Sukiennice 29.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z
f  W  K R A K O W I E ?

p o le c a t
BRONZY,
MAJOLIKI, 
JAPOŃSZCZYZNĘ, 
PORCELANY,
KOSZYKI,
BONBONIERY,
PARAWANY,
RAMKI,
ALBUMY,
WACHLARZE,
LAMPY,
SZKATUŁKI,
NECESERY PLUSZOWE 

ładne i tanie,
Świeczki i ozdoby na drzewko.

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. J | 
Opakowania nie liczy się wcale.

(2750 9-9)

dawniej F. Bruno Hahn
te K rakow ie , u l. G rodzka  N r. 2 ,

p o l e c a  n a  g w i a z d k ę
|wiele nowości w zabawkach dziecinnych: 
Baseny z ruchomemi rybkami i okrętami, 
kieszonkowe maszyny do szycia, aparaty 
fotograficzne, maszynki do pisania i racho- 

[ wama, latarnie magiczne, drukarnie, for­
tunki, bilardy, lalki od najtańszych.

tiry towarzyskie od lO c.
Aparaty gimnastyczne, żołnierze cynowi 

i konie na biegunach.
| Pistolety pneumatyczne.

(2673-15-15)

n a j n o w s z e g o  
t r a n s p o r t u ,  gdyżl i 9 W

O

. v > \  B L A

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

tu»

2  P A R U  =  

- # 8
1855

d w a  p e ł n e ]  
w a g o n y .

[Nr. 5169 skrzyń 158 brutto wagi 5526 kilo i
6046 kilo,

czyli razem S 3 9 1 4 4  f l l l l t Ó W

d l a  m a g a z y n u  h e r b a t  i  w i n

Nr. 52,399 skrzyń 153 brutto wagi

Herbaty,

A probow ane  p rie z  
A kadem ią  m edyczną 
«-P a ry ż u , a d o p to w a n e / 
przez F o rm u la rz  offl-1 
c ia ln y  francuzk l, san k -"  
c ionow ane  przez ra d ę  

M edyczną w  P e te rsb u rg u .
'ji Posiadające równocześnie własności Jodu 5
W  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 9  
9  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9  
m  łuje zarodek skrofuliczny |puchliny. zatka- 0

•  nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- m  
ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie 5  

U  bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), W  
9  w Leucorrhśe (białych upławach),w Ame- 9  
9  no rrhśe  (zatrzymanie zupełne lub częścio- ^

•  we regularności), w Suchotach, w Syfilis a  
organicznej etc. Ostatecznie podają one ™  

U  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  
9  czaj silny, do podżywiania organizmu ido  A

•  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
słabych lub osłabionych.

9  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 9  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  

drzaźniającem. Jako dowód czystości i *  
autentyczności prawdziwych Pigułek ^

Wilhelm Fenz
w K r a k o w i e

poleca:
WODĘ KOLONSKĄ, 

CRfiME,
PERFUMY,

MYDŁA,
POUDRE LIQUIDE, 

SASZETY,
GOLD CREAM,

POUDRE,
WODĘ LEŚNĄ, 

OŁÓWECZKI, 
BRILLANTINE, 

REGENĆRATEURS, 
BLANC ET ROUGE 

płynny i suchy.
Z a m ó w i e n i a  zamiejscowe 

odwrotnie. (2748-9-9) 
Opakowania nie liczy się wcale.

’

r  w t 1 r  r

Okruchy herbaciane
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na '

O  srebrze i podpis nasz ni- /9  niniejszy położony u *po- 
~I dn zielonej etykiety.

II-

(2755-3-3)

JULIUSZA GROSSEGU w Krakowie 2  Aptekarz w  Paryżu, r u *  Bo n a p a r t e , 40 X
9  W Y S T R Z E G A Ć  SIĘ  F A Ł S Z E R S T W .  9
• • • • • • • • • • • • • • • • • «

(1390-39 39

p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków  herbat 
rozsyła za zaliczką 

I. gatunek 3 zł. 20 cent. j za kilo włączni® 
n 2 n — n i z opakowaniem-

A. M. MandI,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie mor. (2544-7-14)

F  A  I I  I t  i ;  H  A  V  I  9  U
MEDALIKÓW ŚWIĘTYCH

wyrabiającym p o l e r o w a n e  praybory | 
metalowe dostarczam lakieru do napusz, 
czanla, przezco ich towary swój połysk nie- 
tylko zachowują ale nawet podw yższają i gal­
wanizowanie oszczędzają. — .Próbki do 

rozporządzenia.
L isty  pod Ł.‘* przyjmuje ekspedycya 

og-toazeń M. O u k e a w t l  ieuniu , | . J  
«%ollzeile «  — S. (2799-2-3;

■ud^pdGiaij-g
W d 'V d l 

0981
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Q|#||tt#i n a d u ż y ć  n i n a o z ą o y o h  
v i \ u ii \ i (d ro w ie ,  jakpewno i trwa­
le uaunąć, poucza j e d y n ie  w lioznyob 
w ydam aeh  rozpow szechn iona  już 
k s ią ż k a  illnstrowana:

O D r a  R e ta u a
c h ro n a  w ła sn a .

Cena wydania polskiego: 1 
Cena wydania niemieckiego:

„WYRÓB KRAJOWY."

Zgęszczony ekstrak t  słodowy 
okocimski

N a  ś w i ę t a !

NA ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r .  S B f i B U R O E R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t j e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  L e o n a  K o a n e r a  
w K r a k o w i e .  (2744 46-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie ua prowincyę o 10 centów więcej.

uznany przez Towarzystwo t,ekarskie 
krakowskie,

[przyjem ny w użyciu środek, zalecany na chro- 
uiczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astm ę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny w aptece M. W iszniewskle- 
| go w Krakowie l If. Błikoluszn we Liwo­
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach.

Cena słoika 3 0  cent. ^2166-108-;

ALBUMY,
wyroby z brouzu 1 skóry, 
portmonetki, przybory do 

podróży i majoiiki,
poleca (2738-20-) |

M AGAZYN
A U  B O N  M A B C H E

F I L I P A  E1LE
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

C e sa rsk a  
P A N O R A M A l

m iędzynarodow a
przy ulicy 

G R O D Z K I E J i  
Nr. 3 9 .

Dziś i każdego następnego dnia otwarto od ] 
godz. lO przedpołudniem do lO w ie­
czór. W stęp 20 ct., dla wojskowych 10 ct.

W poniedziałek 29go grudnia: Na powszechne] 
żądanie po raz ostatni Tyrol, we wtorek 30go 
grudnia: W o jn o  1 8 3 0 / 7 1 ,  we środę 31go 
grudnia aż do odw ołania: U . seryn pary- [ 
akiej wystawy powszechnej.

_____________ (2739 33 )________

Wilhelm Fenz
W K R A K O W I E

poleca:

7  Zabawki ̂
nakręcane,

p n e u m a t y c z n e ,
magnetyczne,

Lalki,
Łamigłówki,

Giry,
Układanki,

B r o ń ,
Arlekiny,

Boleje,
Muzyczki,

Wozy,
B o n i e ,
Małpy, i2751 9-9) 

Meble ,
Ba mienie Richtera

podług cennika fabrycznego, 
Świeczki  1 ozdoby 

na drzewko.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. 

Opakowania nie liczy się wcale.

WODA
i$ jr

$ WYNALAZKU

% Jana Ihnatowicza.
12734-13-) flakon 50

Na prezenta!
D in  u n l k n l e n i a  l a l s z e r s i w

w y m ag ać  z a p a ra lo w a n ia  ja k  obok  na 
każdem  pude łku

złr.
2 złr.

Tyiiąoe znalazło w niej o b j a i n i e n i e  
s w y oh  o i e r p i e ń ,  asa  użyoiem kuracyi 
w książce tej zaleoonej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem &anoo na- 
leżytośoi, otrzyma się książkę w koper-  
o ie  franko przez Magazyn Wydawniotwa 
R.F.  Bierey w Lipsku (Ver lags -Maga-  
z in  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W K r a k o w ie  do nabycia w księgarni 
M. V .  H l e e e l k l a u .  [1083-19-1

Następujące podziękowanie nadeszło od Je#0 
| Książęcej Mości: (2386-5-5)

S z a n o w n y  P a n i e l  
Pański w y c i ą g

o le jk u  s łu c h u
|c . k. sekundaryusza Dra S c h i p k a  w ylecz)1
| mnie z zastarzałej głuchoty, której naba' 
wiłem się przy oblężeniu Sebastopola. Dziś dzięki 
temu środkowi, jakby  przez czarodziejstwo przy­
wrócony mani zupełnie słuch, za co Panu niniej- 
szem publicznie dziękuję, a każdemu cierpiącemu 

'u a  g ł u c h o t ę  polecam ten nieoceniony środek- 
Kowno. Z szacunkiem

książę Jan Ointowt.

Ten wyciąg olejku słuchu
c. k. sekundarynsza Dra Schipka jest do na­
bycia po 1 złr. 50 cent. wraz z opisem użyci* 
w aptece Leona Rosnera w Krakowie, w apt- 
W. JtSełdowicza w Cxerniowcach, w apt. U- 
K abam go w Tarnopolu, w apt. Stanisława 
Pawłowskiego w Tarnowie, tudzież prawic 
we wszystkich aptekach na prowincyi.

J ó z e f  R u d n i c k i j w  K r a k o w ie  1
D A T  T ? n  A .  * *POLECA:

mydła angielskie:
Old Windsor 30 ct., Terebene 40 ct., Honey i Elderflover % 
90 ct. — z fabryki F . S. C le v e r ’a  w  L o n d y n ie .

kilogr.
(2296-8-)

P R A W D Z I W E G O  L I K I E R U  
Z I O Ł O W E G OProszę żądać Gesslera!!!

„ A L T  V  A T R R tó

w rest an racy ach

w kawiarniach

Tea najzdruwotniejszy napój jest do nabycia w
w handlach W go F. J. Fischera,

„ Antoniego Hawełki,
„ M. Jawornickiego,
„ P- Jadowskiego,
„ Michała Karasia,
„ K aiola Knorka,
„ H. Kretschmera,
„ Fr. Lenerta,
„ A. Liebeskmda,
„ S. E. Lóiiera,
„ Mikuszewskiego & Ze­

gadłowicza,
„ Konstantego Mildnera,
,  Józefa Sklarczyka,
„ Jana  Strycharskiego, 
n J . Went z la;

W. Kondolewicza,
Adama Roszkowskiego,

w cukierniach

Brakowie:
w cukierniach Wgo Leonarda Malika,

„ E. Pląskowskiego,
W. Schmida;
A. Czermaka,
Jana  Deptucha, 
Hechtera, rest, kolejow. 
Hotelu Centralnego;
W . Janikowskiego, 
P io tra  Purzyckiego;
M. Schlesingera,

„ W iktora Schuh,
„ Jana  Kreisa, cukiernia; 

w Krzeszowicach u W go Jana  S anaka ; 
w Wadowicach u W go Jana  Pohla,

Wgo J . Burzyńskiego,
„ J . Kowalczewskiego,
„ A. Issepiego, cukiernia, 

Hernicńa. (2746-8-10,

w P o d g ó r z u  u

ŚR O D EK

szybkiego uleczenia  KATARU,'

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  P ary żu  u P a n a  J .  W I8 U N  I Ko, 3 | ,  ulloa S akw any .

BACZNOSCI Każda flaszka jest orygln. marką ochronną zaopatrzona. 
Przed naśladownictwem ostrzega się.

W  KRAKOWIE w aptekach pp. R td y k a .i Wiszniewskiego. 262^-3-15

Czcionkami Drukarni „CZASU“.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Do dzisiejszego N ru  dołącza się d la  w szystkich  p ren u m era to ió *  : 
P r o s p e k t  n a  „ T y g o d n ik  P o w ieśc i* *  o r a z  r ó ­

ż n e  w y d a w n ic tw a  k s i ę g a r n i  H. B a i i t i e ń s k i e g o  i Sp« 
w  d o z n a n i u  ( B a z a r l . _____

Rządca Drukarni Józef Łakociński,



Ner 148. k4Llć68j/ Kraków, Wtorek 1 Lipca 1890. Rocznik XL1II.
wyofeodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele * doi świąisemine.

O - Nr# Czarne., © śle **pa* stsrozy, w Krakowie po JO e., s srsesyik# pocztową 19 n.
We Lwowie po lO e. do nabycia w Blwne dalennlków, al. W aro In Ladwlka 1. tt.

F ^ t n i m i e r a t *  w y ł t o s j :

f  t  « n « i K c v a t ą  p f i y j n i i j ą :

P !.*{% w pftogywfc seteyacSEica , ............................
a „ <ami6okiem . ................................

do Włooh, Frauoyi, An . lii, iioleii, Szwąjoaryi, Tnreyi 
: nych paflstw, należących do związku pocztowego . .

Vx+ ai

*>- m iy  rok
%i %£f.
98 ikr

na. kwnrUUj
# itor. || 
7 sir. I

32 złr. 8 nłr.

9 złr 50 et 
8 ®łr
3 złr 
tiacn. 
frarub la ty  x pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prennmeraię ; ogłoszenia npraai* się nadsyła;, franco  d& 

Adninistraeyi Czasu w Krakowie. Listy reklamacyjne meopisczętowanst nio podlegają opłtsaie po­
cztowej. Listów niefrankotaanych nie przyjmują się B&ęfcoplaniiów nadsyfasych nie zwras* eię.>

garnn
Adnuniatraova .CZASU* w K jra b o w to  i urzędy pocctowe. H lo j io o w ą  p n a u c i a t ę  kalf-

S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennioaoh, biuro dzienników 1 ogło­
szeń Ignaoego Hersa przy piacn Maryaekim l. 9, handel Bojera przy nlioy Grodzkiej, główna trafika 
róg Rynku i ulicy żw. Jana. — 0*łoc»oi ł»  (irsnraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wii 
drobnym drukiem ("petit.) za pierwszy ras 10 oent., za każdy następny po 6 eent.

za każdy raz. —3 stronie) od miejsoa wiersza drukiem drobnym po 30 oent. za 
■ “  ‘ — dzie ‘

(aa
O f ł a i a s a l a  9 paw*

■ a w c r a l ę  przyjmuję; ww Awowts Binro dzienników nliea Karola Ludwika L 9; w  
wyłęoznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi p 
Rue du Chemin de fer 44); w  W i e d n i a  pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, 1 
u. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumerato pp. H. Goldschmidt 
& C.), w  IVaakfartls w. M. G. L. Daube & C. W  W snm wls przyjmuję ogłoszenia pp. 

Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

C zas o d n o w ić  p r z e d p ła tę ,
która wynosi

z przesyłką pocztową w  państw ie austryackiem:
na cały rok 34 złr. 

ua pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 13 złr. O złr. 3*50

Z  przesyłką pocztową do N iem iec’.
na cały rok 5 6  marek, 

na pół rokn na kwartał na 1 miesiąc 
3& marek 1 4  marek 6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wy > anie nazwiska i miejsca odbiorn albo nade- 
sła 'v. dawnej opaski drukowanej z adresem.

g;S» Prenumerata liczy się tylko  
od „iterwazego do ostatniego dnia 
w iesląen. "$130

pgf* Reklamweye prenumeratorów
0 niedoszłe Mra mogą być uwzglę­
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Miru dziennika. Mu- 
mera zagubione mogą być dostar­
czone o Ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cenie 13 cent, za 
każdy Mumer.

Prenumeratę, którą przyjmuje AdminiBtracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p rze k a ze m  
p o c z to w y m .

Cena „CZASU* zagranicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego Numeru.
I^T miejacową prenumeratę (kwar­

talnie 5 złr., miesięcznie 3 złr.) 
przyjmuje Admlnlstraeya MCzasu,b 
tudzież ajeneye pp.IgnacegoHerza, 
biuro dzienników i ogłoszeń przy 
plaeu llaryaeklm 1. 3, bandel Smi­
dowicza w Vuklennleaek pod 1. ®1, 
księgarnia 0t. A . Krzyżanowskiego 
w rynku głównym, bandel Ełajera 
przy ul. Cłrodzklej, bandel Kretsch­
mera 1 główna trafika w Rynku 
głównym.

0^* PP. Prenumeratom wie „Czasu** 
we IŁwowlr zechcą składać przed 
płrasę na miejscu w Biurze dzien­
ników przy ulicy Karola Ludwika 
1 9 .

Od Administracyi „Czasu“.
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podać, skarg, rewersów, kwitów i t  p., przez 
D ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach
1 „Ramoty" Augusta Wllkońsklego, naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; jak również Lltuanię Grott­
gera, 6 fototypij, t y l k o  za 3 złr. 35 cent.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  3 0  c z e rw c a .

Ustawa wojskowa wraz z rezolucyami Windt- 
horsta uchwaloną już została w trzeciem czytaniu 
po krótkiej dyskusyi w parlamencie niemieckim.

Wiadomość o podaniu sie do dymisyi ministra 
wojny jenerała Verdy du Vernois sprawdziła się. 
Większa część dzienników berlińskich domjśla 
się, ie  do podania się o dymisyą skłoniło go nie­
zadowolenie, jakie w sferach najwyższych miało

spowodować jego przedwczesne odezwanie się 
z planami przys łoś ii, które czujność parlamentu 
obudziły i stały się przyczyrą zastrzeżeń poczy­
nionych w rcz ilucyacb; Kreuz Ztg zaś daje do 
zrozumienia, że go zrazić mogło zamianowani 
M'quela miiistrem skarbu, który chcąc utrzymać 
w oorządku finanse, nie będzie srę może okazy­
wał zbyt hojnym na cele woiskowe, a posiada­
jąc zaufanie monarchy, dopnie łstwiej niż inny 
swego celu.

Jako następcę dotychczasowego ministra wojny 
wymieniają komendanta głównej kwatery cesar­
skiej i adjutanta cesarza, jenerała porucznika 
Witticłn.

Odroczeme parlamentu do 18 listopada nastąpi 
dnia 8 lipea. Ponieważ odbędzie się ono na wnio 
sek rządu, z przyzwoleniem parlamentu, wszystkie 
prace, przygotowana w komisyaoh, przejdą w myśl 
odnośnego postanowienia konstytucyi w tem sta 
dyum, w jakiem się dziś znajdują, do następnej 
sesyi.

W dniu 26 b. m. odbył się w Berlinie wieczór 
parlamentarny u kanclerza Capriviego, na który 
zaproszeni byli członkowie wszystkich stronnictw. 
Kanclerz rozmawiał na nim bardzo długo z Wicdt- 
borstera. W rozmowach z deputowanymi różnych 
stronnictw starał się wykazać korzyści ugody 
z Anglią. Doniosłość odstąpienia ziem położonych 
na północ rzeki Tany przeceniają sobie, zdaniem 
jego, w pewnych kołach. Pozyskanie ich dało się 
tem mniej osiągnąć, ż« in* nonrandnio 
Manda i Palta były ] 
znane Anglii, a bez w; 
nie mogła nawet miei 
wartości. Szczególny 
kilkakrotnie na doniosi 
z Anglią. Wyraził też 
lenie z przyjęcia ustaw

Korespondencya j 
w Nordzie brukselskim 
darzenia polityczne w 
tersburgu zbyt głęboki 
niach w Bułgaryi mnii 
cznie pomyślnie dla St 
bułgarską nie potrzebu. 
petersburskich, troszcz; 
carstw nie będzie pop; 
któreby pokój zakłócić! 
gielsko-niemieckiej s ta j  
dowieść, że Aoglia, 
w Afryce z Niemcami, 
szłość nieobliczalne za^

Po załatwieniu ostati 
zachodziły, akt końco 
podpisanym został i 
że się do ucywilizo 
w znacznej mierze prz;

W sobotę zrana, o 
P a n i c a  r o z s t r z e l

Po zatwierdzeniu 
przez sąd kasacyjny, 
rada ministrów i posta: 
sek sądu pierwszej in 
śmierci drogą łaski ua| 
rego to wniosku sąd 
stanowienie to ministi 
wraz z ostatecznym w; 
dowi, który po pod: 
w kraju, znajdował się 
cy na wyjtździe do 
stwa zastał go w Łom| 
przeczytaniu zdania ra< 
ci podpisał.

Wykonanie wyroku 
kuratora Markowa. N 
szorowały cztery pułki 
Cały korpus oficerów z: 
egzekucyi. Panica zniój 
wagą i spokojem, wyśpi 
udał się sam do słupa i 
na oczy, poczem przy

Ostatnie lata i śmierć
MICKIEWICZA.

Napisał 
Teofil Z iem bo.

Po owej strasznej burzy politycznej, która w la­
tach 1848 i 1849 wstrząsała większą częścią Eu 
ropv, zjawił się nareszcie spokój, przez wszyst 
k i' h upragniony.

Już z końcem 1849 r., a więcej jeszcze w ciągu 
rokn 1850, mógł Ludwik Napoleon odbywać swo­
bodnie swoje przejażdżki po różnych stronach Fran- 
cyi, które umocniły go w powziętych dawno za 
miarach, dążących wyraźnie do ustanowienia ce­
sarstwa.

W wyczekiwaniu i jakby przeczuciu ważnych 
dla siebie wypadków, uspokoiła się także emigra- 
cya nasza i po większej części w cichem żyła sku­
pieniu.

Z tego powodu i Mickiewicz, który w dwóch 
łatach poprzednich tak mało oddawać a]ę mógł 
życiu wśród zacisza rodzinnego, powrócił teraz 
z tem większem do niego upragnieniem. Prawda 
że materyalne położenie, w jakiem się obecnie 
znajdował, było dość smutne, bo jakkolwiek za­
wsze jeszcze wypłacano mu połowę peusyi za pro­
fesurę w kolegium francuskiem, której od r. 1844 
■nie zajmował, wszakże na utrzymanie żony i pię 
c orga dzieci było to niewątpliwie za mało i dla 
tego, jak świadczy córka poety, wszystkie kosz 
towności domu, jedna po drugiej, musiały być za­
stawione

Tak minął rok 1850 bez ważniejszych w życiu 
poety wypadków, prócz może tego jednego, że 20 
grudnia owego roku rodzina jego powiększyła się 
jeszcze o jednę drobną istotkę, którą tym razem 
był syn Józef.

Wkrótce potem rodzina Mickiewiczów przenio­
sła się z Batignolles do Paryża i zamieszkała na 
rue de 1'Ouest pod Nrem 44, co niektórym, dłu­
goletnią biedą skołatanym rodakom, dawało no­
wy powód do szukania pewnego związku z ową 
tajemniczą liczbą w widzeniu księdza Piotra w trze 
ciej części Dziadów.

Pani Górecka opowiada zajmująco, z jakim kło 
potem nastąpiły przenosiny do tego nowego mie-

Oto właściciel domu nie chciał go wynająć ro­
dzinie, któraby się składała z większej liczby 
dzieci. Z tego powodu pani Mickiewiczowa pó­
źnym wieczorem jedno po drugiem „jak kontra­
bandę" wprowadzała gromadkę swą do domu, a 
nazajutrz gospodarz pogodzić się musiał z faktem 
w ten sposób dokonanym.

Wśród pracy nad historyą polską we daie i 
weselszych niekiedy wieczorów, urozmaiconych u 
lubioną grą w szachy, lub opowiadaniami Henryka 
Stużalgkiego. mijał rok 1851 dość szybko, choć 
nie bez rozmaitych trosk i ucisków.

Lipiec i część sierpnia tegoż roku przepędziła 
rodzina Mickiewiczów w Fontainebleau, dla za­
czerpnięcia świeżego powietrza, którego Dotrzeba 
było dzieciom, zarówno jak rodzicom. We wrze­
śniu wyjechał poeta z synem Władysławem do ką- 
oiel w Havre, zkąd w liście do pani Konstancyi 
Łubieńskiej następujące napisał słowa:

 Rok ten był ciężki dla całej naszej ko­
lonii tułacze]. Zewsząd bieda, skwierk i nawet 
rozpacz. Ja też, lubo z wielu względów w lepsz°m

pod ugodzeniem kul z 21 strzałów, które wszyst­
kie tiafiły.

W dalszem dochodzeniu sprawy wykryły się 
rzeczy, które stać s;ę powinny w Bułgaryi ważną 
nauką na przyszłość. Spiskowcy, działający z na­
tchnienia rosyjskiego, wysunęli Panicę naprzód, 
jako osobę mającą skutkiem swych zasług w boju 
pewną nopularność w krają i w wojsku, nie my­
śleli jednak bynajmniej pozostawić w rękach je ­
go, jako patryoty bułgarskiego, dalszych losów 
kraju tego. Było owszem postanowioną rzeczą, że 
skoro tylko pozbędą się prjv jego pomocy księcia 
i rządu obecnego, zgładzą -.raz i jego, aby w dal 
szych planach nie zawadza.

Główny uczestnik winy i anicy, poddany rosyj­
ski Kałubkow, skazany wyrokiem także ra  śmierć, 
ułaskawionym zastał ze względów politycznych 
i ma być niebawem odstawionym do granicy i wy­
danym w ręce władz rosyjskich.

Jak donoszą z Belgradu, odbyło się tam w pią­
tek zapowiedziane już poprzednio nabożeństwo ża­
łobne za duszę literata Kaczańskiego. Po nabo­
żeństwie przemawiał jeden z Macedończyków imię 
niem Serbów zostających pod władzą turecką, a 
następnie jeden z Młodoserbów, w którego prze­
mówieniu było kilka wycieczek przeciw Austro 
Węgrem. Zresztą nie było żadnych znaczących 
demonstracyj, nie było też na nabożeństwie ża 
ćnego reprezentanta obecnego rządu, udział pu- 

był także słabym, 
jkiecie, danym dla króla , 

uniwersytetu, oświadczyi 
że był zawsze i zosta 

u wznieconego przez radl 
lo władzy na drodze kons| 

że się zrzekł tronu. Czegj 
pełniło się niebawem. Si 
tycznem położeniu polity 
I cały szereg drobiazgów;
;iych demonstracyj. Bierzi 
dpowiadzialność za wsz 
ego rządów, ale nie będz 

> się wydarzyło po zrzecź 
iu. Ma on nadzieję, że 
;e się tak, jak się zużywa 
jawiających się w państs 
Względem podobnych eh 
cznych podziela on zdani 

rancuskiego Juliusza Ferr 
ównie spieszn e, jak paw 
z nich tylko mogą te, fa 
ego poczuc.a obowiązku 
Takim nie jest bv r>« : , o r i e i  
'panujący. Wobec niego r 
uuiej stać się popularny) 
czynią, może tylko pogard 
spełniać swych obowiązł 

bii a jako ojciec króla, i 
pić każdemu, któryby t<
:śnif ć. Oby synowie byli t 

— Mowę tę przyjęli zg 
skami. Oprócz profesorów 

jo się w tem zgromadzeni 
uictw postępowego i libera 
esorów Akademii wojskow 
bankiecie do północy, 
i dzień spensyonował rzi 

(irsyteta prof. Nikołajewicza 
swem zaczepił także obec 
zymojąc, że mały okręci 
tatów wprść ped sterem ol 
sieczne skały podwodne, 
łjewicza wywołało powszi. 
najdoje prawie nigdzie p

lin dzisiejszym Najj. 
^Biskupowi Krakowskiem 

przez umyślnego abli 
l> Wiednia przywieziony.] 
ali z G-alicyi dwaj najv

jestem położeniu, miałem, oprócz zwykłych kło 
potów, nowe uciski. Pocóżbym pisał o tem. W cięż­
kiej dla wszystkich podróży nie godzi s:ę swoich 
ciężarów na barki cudze w-rzucać.... Wszakże 
trzymam się dotąd i nie daję się pogrążyć. Skoro 
jaki kłopot nadchodzi, staram się uderzyć nań i 
odeprzeć, acza3emma też z drogi ustąpić. Trwam 
tedy i krzepię się jak mogę. Zdrowie mi dobrze 
służy, czuję się nawet corar fizycznie s'lniejszy, 
ciągnąc "bez ustanku siłę z wewnątrz, bo zkąd- 
inąd nie mamy co zaczerpnąć...

Z pobytem owym u wód morskich w Havre 
wiąże sie szczegół, który znany jest nam z ne­
krologu Eustachego Januszkiewicza.

Oto równocześaie z poetą bawili wówczas u wód 
morskich Eustachy Januszkiewicz i Franciszek 
Szemiot, obaj, jak wiadomo, dobrzy i dawni jego 
przyjaciele. Raz wśród poufnych pogadanek przy­
pomnieli mu przed laty wypowiedziany zamiar 
napisania drugiej części Pana Tadeusza. Mickie­
wicz nie zdawał się dalekim od tej myśli, a na­
wet chętnie słuchał rozmaitych opowiadań, odno 
szących się do wypadków w r. 1831, gdyż one-to 
właśnie miały być tłem owej drugiej części poe­
matu.

Szczególniej zajmowała go postać Francuza, 
który jeszcze w r. 1812 służył w armii napoleoń­
skiej i pozostał na Litwie, przywiązawszy się nad­
zwyczajnie do tego kraju. Francuz ten, nazwiskiem 
Q u e s n e l ,  dobrze znany Januszkiewiczowi i Sze­
miotowi, zajmował przez czas jakiś wyobraźnię 
Mickiewicza, i kto wie, czy nie wchodził w plan 
zamierzonego dzieła. Poeta po kilku miesiącach, 
czy też podebno dopiero w r. 1852, spotkawszy 
się z Szemiotem, miał mu nawet oświadczyć, że 
zabrałby się może do pracy, gdyby gdzieś na u- 
stroniu, np. w S ak t Germain, zntlazł zaciszne

nicy władz rządowych i autonomicznych p. 
Namiestnik i p. Marszałek krajowy.

Monarchie katolickie wielkiemi cieszg, się 
w Kościele przywilejami. Do takich należy 
prawo mianowania biskupów i prawo potwier­
dzania—-jeżeli tak rzec m ożna— papieskiej- 
kreacyi kardynałów. Prawo to zamienia się 
w uroczyste przyjęcie nowego kardynała do 
rodziny niejako monarszej, podniesienie go 
do godności ksi$żę,t krwi panującej, z któ­
rymi równe honory będę, mu odtęd u dworu 
oddawane.

Chwila ta  nasuwa nam sposobność zasta­
nowienia sie jeszcze raz nad wielką donio­
słością faktu, że znów Polak zasiadł w tem 
św. Kollegium kardynalskiem , które wraz 
z Następcą P io tra tworzy zwierzchnicze ciało 
hierarchii Kościoła powszechnego.

Potężne państwa katolickie, narody stojące 
na szczycie rozkwitu i chwały, zwykły czy­
nić starania, aby na ich pasterzy spadł za­
szczyt purpury kardynalskiej.

I  zwykle Stolica św. przyznaje podobny 
przywilej biskupom wielkich stolic w pań­
stwach katolickich.

Tak bywało ongi i w Polsce —  a zwła- 
szkarłatu królewskiego 

3-purpurę kardynalską. Po 
|  ~  j»_n, królewiczu Fryderyku, 

Hiwille, Lipskim — nastą-
— Oddalił się ztąd maje- 
I^zbliżały się czasy upad- 
■  nim czasy prześladowań 
~  ca z dalekiego wygnania 
jyirze kraju dyeeezya kra- 
g fn a  dwie części. Jeszcze 
B — ale z Krakowa powo- 
-^-warszawską — Skórkow- 
gjgńezy pobożny żywot.— 
B ^ an a , pozbawiona blasku 
H  z książęcej godności— 
H  szaty, gdy przez trzy- 
B to i osierocona. Smutniej- 
B jc h  biskupstw polskich — 
ygiapisuje co chwila nowe

we biskupów bameye. 
w. z wyjątkiem metropo- 

_]3 Lwowie X. Lewickiego, 
-Jszych kardynalskiego nie 

dziw: przyznanie tej 
M  bywało zwykle zawisłem 
B olicy  św. z rządem. —  
B plom acyi— Pius IX  wy- 

|niego więzienia w Ostro- 
T^óchowskiego przyozdabia 
gootem powiernik i towa

— nuneyusz Czacki powo- 
 III do św. Kolegium.—

iekowej przerwie odzy- 
^ iw isko, jakie ma z dzie 
“ bie mu ze świeżych ofiar i 

Łych dla wiary — w łonie 
^ r o  i w stosunku do Stolicy 

ąd odtrącani, ze wszyst- 
najdujemy w wiecznem 

_ jirześciaństwa, przy boku 
asowego naszych przed- 

^ (e jszą  okrytych godnością. 
B as ie  IX  Leon X III ku 

wzrok i purpurą ozda-
L  dziś, ale sławnej ongi

dyecezyi krakowskiej —  to akt ten ma jeszcze 
inną doniosłość. T u  względy dyplomatyczne 
nie zostały pominięte, jak wtedy, gdy Ledó- 
chowski i Czacki otrzymywali purpurę — tu 
ścisłe i zgodne musiało nastąpić porozumie­
nie między Papieżem a Monarchą. Podwójnej 
tu też dla nas źródło wdzięczności, bo tak 
w Watykanie, jak w cesarskim zamku cnoty 
pasterskie i wysokie przymioty umysłu na­
szego Najprzewielebniejszego Arcypasterza zna­
lazły najzaszczytniejsze uznanie — a nadto 
uwzględnioną może została potrzeba pociechy 
dla tej społeczności katolickiego narodu, któ­
ry silnie stoi na gruncie wiary, a wyznając 
ją szczerze i jawnie, czerpie z niej swe mo­
ralne, wewnętrzne odrodzenie.

Pociecha ta i pokrzepienie sięgnie głęboko 
i rozszerzy się daleko po za granice dyecezyi 
i państwa. Nie chcemy wiązać faktu kościel­
nego z polityką —  ale łączą je ci, co dla po­
litycznych celów nie ustają w religijnem prze­
śladowaniu i wywołują nieuniknione porówna­
nia i kontrasty: między temi nieszczęśliwe- 
mi dzielnicami narodu, gdzie Kościół, bisku­
pi i wierni ciągłego doznają ucisku i groźby— 
a tą dzielnicą, gdzie wolność religijna zupeł­
na, pasterze zaś doznają najwyższych zaszczy­
tów, gdzie nawet historyczne tradycye stolic 
biskupich uszanowane i wskrzeszone.

Lecz niedość uczucia wdzięczności dla Pa- 
oieża i Cesarza, gdy Leon X III powołuje 
Księcia Biskupa Krakowskiego do św. Ko­
legium, a Cesarz Franciszek Józef wręcza mu 
biret kardynalski. Potrzeba jeszcze, aby wier­
ni, aby społeczność cała dowiodła, żo rozu­
mie myśl, jaka natchnęła ten akt i uczuwa 
obowiązek, jaki z niego na społeczeństwo 
spływa.

Jeśli niejedno nasze usiłowanie i staranie 
idzie na marne, jeśli nam się często wydaje, 
żeśmy opuszczeni i rozbici, że nam braknie 
przewodników w pracach i zachodach świe­
ckiego i doczesnego zakresu, to Opatrzność 
nie poskąpiła swych darów i łask w zakresie 
życia wiary, nie odmówiła nam pobudki i otu­
chy, dała nam episkopat na te ciężkie chwi­
le próby pełen zaLte ducha Bożego. Wśród 
tego episkopatu polskiego na starożytnej ka­
tedrze biskupów krakowskich zasiadł pasterz, 
który od młodości z nami dzielił cierpienia, 
który oddawszy się służbie ołtarza, stał się 
wzorem pokory i świątobliwości, a który ze 
skromnej celi kapelana klasztornego powołany 
do steru dyecezyi, dźwignął ją  niebiwem do 
dawnego blasku. Cały wylany staraniom dusz­
pasterstwa, niestrudzony w spełnianiu drobnych 
i wielkich obowiązków swego powołania i s ta ­
nowiska, pełen miłości dla swych owieczek —  
podniosłością umysłu i serca, siłą charakteru, 
doborem cnót, gorliwością, powagą słowa i 
urokiem postaci zwrócił uwagę Stolicy św., 
zjednał sobie serce Namiestnika Chrystuso­
wego, zaskarbił zaufanie Monarchy.

Dziś ozdobiony purpurą przybywa nam dru­
gi przedstawiciel episkopatu i Kościoła pol­
skiego wobec tronu papieskiego i tronu cesar­
skiego, wobec św. Kolegium i całego świata 
chrześciańskiego.

Opatrzność od nas się domaga, abyśmy pod 
takiem przewodnictwem zjednoczyli się tem 
silniej i umocnili na gruncie życia katolickie-
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wśród zieloności mieszkanie. Zacny Szemiot na­
tychmiast ofiarował mu własne mieszkanie, a sam 
gotów był sprowadzić się do innego. Mickiewicz 
musiał nledz naleganiom szczerych przyjaciół i 
Drzez miesiąc m eszbał w Saint Germain; ale nie­
stety natchnienie nie sprzyjało, a wróciwszy na 
własne mieszkanie, miał s ę  do Januszkiewicza 
odezwać:

— Już mi więcej o wierszach myśleć się nie 
godzi.

I w samej rzeczy w owej epoce życia, tak peł 
nej trosk i przeróżnych kłopotów, niepodobna było 
zabierać się do pisania wierszy, tem bardziej, że 
właśnie w owym czasie położenia materyaluemu 
Mickiewicza groziły nowe zamschy.

Oto już 14-go kwietnia 1852 roku otrzymał 
zawiadomienie, że połowa pobieranej dotąd zapłaty 
za profesurę w kolegium francuskiem nie będzie 
mu dalej wypłacaną. Poeta w kilka dni potem 
wystosował pismo do ówczesnego ministra oświaty, 
w którem z wielką godnością poddaie się temu 
tak ciężkiemu dla siebie rozporządzeniu, ale za­
razem charakteryzuje wiernie stanowisko, jakie 
zajmował w czasie swej profesury kikoletniej.

Być może, że pismo to było powodem, iż nie 
chciano odrazu pozbawić go wszelk’ch środków 
utrzymania i pozostawiono mu jeszcze przez kilka 
miesięcy płacę, jaką dotąd pobierał. Równocze­
śnie z Mickiewiczem usunięci zostali z kollegium 
francuskiego dwaj słynni jego towarzysze i przy 
jaciele: Qu i n  et  i Mi c h e l e t .  Ostatni zwłaszcza 
okazywał zawsze poecie naszemu niezwykłe uwiel 
bienie, jak się o tem przekonać można z listów 
jego, zamieszczonych w „Korespondencyi".

Szczególniej warto tu zwrócić uwagę na list, 
pisany w Nantes, pod datą 20 lipca 1852 roku. 
Michelet donosi z nim Mickiewiczowi, że ponie­

waż nie może sam przyjąć ofiarowanej mu w Ge­
newie posady profesora filozofii moralnej, przeto 
na miejsce t i  zalecił Mickiewicza lub Quineta. 
Gdyby zaś żaden z nich nie zechciał podjąć się 
tych obowiązków, wtedy dopiero życzyłby sobi**, 
aby miejsce owo otrzymać mógł zięć jego, znany 
już wówczas z kilku rozpraw naukowych.

Kto pragnie dowiedzieć się, jak sobie w tym 
wypadku postąpił nasz poeta, niechaj przeczyta 
list do Ju'iusza Grużewskiego, pisany z Paryża 
23 lipca 1852 r., zatem natychmiast po otrzyma­
niu listu od Micheleta.

„Kochany Panie Juliuszu. Udaję się do twej 
protekcyi w interesie naukowym i to nie moim, 
ale który mię obchodzi, bo się tyczy moich do­
brych przyjaciół. Otóż rzeczywiście akademia ge­
newska wzywa na profesora filozofii p. Mi c h e l e t ;  
ten nie mogąc miejsca przyjąć, rekomenduje za 
siebie swego szwagra p. D um  es ni l ,  który był 
zastępcą w Collhge de France p. Q u i n e t a ,  a za 
jego oddaleniem musiał także ustąpić. Jestto czło 
wiek bardzo zacny i światły, charakteru łagodne­
go i umiarkowanego i jestem pewny, żebyście 
byli z niego radzi. Nie wiem, od kogo zależy no- 
minacya; proszę Ciebie, żebyś ze swojej strony 
za D u m e 8 n i l e m ,  o ile możesz, przyczynił się. 
Obchodzi mię ta rzecz i ztąd, że Michelet, lubo 
różnił się ze mną w zdaniach, był zawsze 
mnie bardzo przychylnym i w wielu razach moje- 
mi interesami mocno zajmował się, za co mam 
dla niego wielką wdzięczność, bo taka ochota słu­
żenia komuś wszędzie rzadka, a tu prawie feno­
menalna. “

W kilka miesięcy potem otrzymał poeta od sa­
mego min;stra uwiadomienie, że dekretem z d. 30 
października 1852 r. zamianowany został bibliote­
karzem w arsenale paryskim i że miejsce to cę



CZAS z Niedzieli 27 Lipca 1890.

liński, tak jakbyśmy pojechali do Wiednia, Londynu, o godzinie 7ej rano dnia 26 lipca stan iego bvł nr«nat«ó ; * • „ . t  .
Waszyngtonu i t. d ,  aby prze. nas Francyą wzięła174 3 0  m m , termometru 11-5 C. Wiatr zachodni. ry w operza Wagnera t ó d 7 s l ^ T r “ a. -

Kobierzec u św. Katarzyny przedstawia 4  sceny z tej 
opowieśń i małego Eliasza karmiącego rodzeństwo 
zm ienione w łabędzie, Matabrnnę z kubkiem, anioła 
u pustelnika w lesie i powrót Eliasza na dwór kró­
lewski.

udział w ruchu naukowym aby poznać postępy. w  niedziel dnja 27 ,- & Kunegundy król
przez naukę chirurgu na całym świecie w ostatnich I poniedziale|  dnj 2 8  %  m  - S  Qy “ ,61‘
latach osiągnięte i rozszerzając je u nas przyczynić wiktorai 
się do rozwoju nauki francuskiej... Zapewne, żewej 1

św. Innocentego

Ruch artystyczny i umysłowy.
dziemy w bliską styczność z Niemcami, ale zapom­
nieć, że Niemcy ci są też lekarzami, byłoby sprzenie­
wierzyć się szlachetnemu i wzniosłemu zadaniu zawo­
du naszego. Gdy po bitwie, która rozstrzygnęła o lo­
sie ojczyzny, lekarze dwóch walczących stron zejdą | p r2yC2yne|< do hiltoryozofii „Nowej Reformy." Na 
się na pobojowisku, zasłanem rannymi, myślą tylko dworny recenzent N . R eform y, oceniając w felieto-
o tem jednem, że mają do spełnienia wspólne zada- nie * 24 i 25 b. m. nową powieść niby historyczna
me, że mają poświęcić się ratunkowi tych swoich p. Rogo8za p t Na dziejowym przełomie,“ zawie
czy wrogów którzy w walce zostali ranni. Czyż tem rającą wed,ug wJa ch 8[ów 8prawozdaw’ apo.
samem ma być wzbronionem spotkać się znów w sali teozę husytyzmu" i pełną najskrajniejszych wycie- 
kongresowej, aby wspólnie pracować nad środkami czek przeciw b - wadze JR y
zaradzenia chorobom, trapiącym ludzkość ? - W koń- niom ; intrygom duchowień8tw*,“ a przedstawiająca 
cu przypom ną wielki operator paryski, że gdy w r. wielką poatać Zbigniewa Oleśnickiego, jako prostogo 
1870 jako parlamentarz udał się do obozu niemiec-l 8zalbierzau ; nldraj  ojczyzny« _  podnosiP w J .
kiego, widział tam wielką liczbę rannych jeńców gorętszych siowach 8odwagę przeko£ ń autora" i 
Francuzów, którzy przez lekarzy niemieckich otoczę- najpochlebniej wyraża się o jego „najsłuszniejszych 
ni byli jaknajtroskliwszą opieką. — Piękne te ludz- h  najzdrowszych zasadach." Żałuje tylko, że niedość 
kie . szlachetne zapatrywania przyczymły się nie e8tetyCznie doflkona, ma f  |  ni£d lś’ć 
wątpliwie wiele do przezwyciężenia drażl.wości . do do nWywarcia w raż* ia na 8M *8Z6 koła CZyteJnj ^ «
przechylenia szal. na rzecz jazdy do Berlina. utwór t młode i zdrowe “

—  T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Z Lincu donoszą, że „iwa- _______ v f  t żurowe,
we czwartek około godziny wpół do czwartej rano U08y}y « 81® “e »8zerBze kola “ y-
było w Korbach kilkakrotne trzęsienie ziemi. Drgania „słuszną’ w „sadzie" (sic!)  myślą przewodnią po­
szły w kierunku od południowego wschodu ku pół wieści je3t\ al że PoUk(,  przyjęła
n„nnftmn zachodowi, czemu towarzyszyła burza z u ewą. Djprawdy> war’to było tyle 8i/ O p i s a ć  o Śłabfm

misarz królfiSki torzadkiem w K t y ' r k 8am «P™wozdawca, utworze tendeumisarz królewski, czuwający naa porządkiem w Kzy Icyjnej belletryetyki, na to tylko, aby z diiecinnem
mie. Oto rozkazał, * by imiona kapców i przekupniów, I zadowoleniom nacieszyć się inwektywami przeciw
fałszujących lub sprzedających fałszowane, bądź nie wszystkiemu, co poważnym umysłom jest najdroż-
świeże artykuły żywności, ogłoszono w dziennikach. 8Zeaj Wspaniałe wyrażenie Szujskiego, iż jeżsli

— K to  w y n a l a z ł  d r u k .  Historyk paryski odrzucenie husytyzmu przez katolickieg0  dueba Po'ski 
Rćąuin twierdzi, że druk jest wynalazkiem francuskim. bj i 0 b)ędem polityoznym, błąd ten zachował Polskę 
Historya tego wynąlazku ma być następująca: Przy- na jej 8tanowisku apostolstwa prawdy, śmie recen- 
były z Pragi czeskiej złotnik Pi okop Wsldvogel wy-1 zenj nazwać „komunałem palnym hipok-yzyi. “ Cie- 
jawił osiadłemu w Avignione żydowi Dawidowi de I kawa to ilustracya do teoryi historycznej, rozwiniętej 
Caderousse w r. 1444 „nowy sposób pisania," zaś przez j\r R eform ę  z okazyi referatu p. Korzona na 
w dniu 10 marca 1446 r. przyrzekł mu, ża dostar Ujeżdzie la owakim. Więc historyę należy według 
czy narzędzi do rozpowszechniania pism żydowskich I mędrców N . R eform y  traktować beztendenoyjnie, jak 
w wielkiej ilości egzemplarzy. Caderousse przyrzekł, I n< p- a]gebrę lub krystalografię, to znaczy, że hi6to- 
że nową sztukę zachowa w tajemnicy. Prokop tajem-1 rykowi nie wolno mieć przekonań konserwatywnych 
nicę tę wyjawił już poprzednio jednemu z obywateli h  katolickich, — ale za to w powieści historycznej 
z Avignonu, Manaudowi Vital i do spółki z nim spo I wynosi się wysoko tendencyę dlatego tylko, że ona 
rządził czcionki i żelazne formy. W r. 1446 M anaud|j88t niemoralną i fałszywą.
zrzekł się swych praw do eksploatecyi wynalazku na Niech żyje szczerość! Wobee tych oświadczeń 
rzecz Prokopa i sprzedał mu narzędzia. W dniu 2 7 1 wyznań cbyba już nikt nie będzie mógł zaprzeczyć, 
sierpnia 1444 r. Prokop usiłował już gromadzić pie- 4e LI. R eform a  jest dziennikiem antikatolickim. 
niądze na eksploatacyę wynalazku druku. Wiadomo I Myśmy to wiedzieli oddawna.
ści te Rćquin odnalazł w archiwach avignońskich. | z  t0a(M| p { f in a  H d m a  przedatawioną będzie

.ju tro  w niedzielę po raz ostatni — z dodatkiem no- 
„on lea ien ta  policyjne. W Polioyi złożono: chust- b j wiejce charakterystycznych tańców w trzecim

kę wełnianą popielatą z szlakiem, odebraną od osoby po-1  * .
dojrzanej; 3 kluczyki znalezione wczoraj po południu na
Małym Kynku; klamrę złotą do zapinania koralików, zna Wystawa ObraZÓW W
lezioną przed kilku dniami w tutejszym dworcu kolejo-1 d je ejektrycznie w po
wym w pobliżu wiaduktu na gościńcu waiszawskim a ‘ * 0 ł'°
którą przyniesiono w celu sprzedania do p. Wilhelma I W ieczorem .
Krengla, jubilera, i tenże złożył takową w policyi. | Taryfa adwokacka

steryalnem, wprowadź 
karni „ Czasu, “ w dog 
formacie broszurki, po 
Zam&wiijącym przesyła 
za nadesłaniem 1 2  ct.

Dział ekonomiczny.
Ażio z ło ta  przy opłatach cłowych ustanowiło mi­

nisterstwo skarbu na miesiąc sierpień b. r. w wy- 
sokośsi 16*/#% w razie uiszczania tych opłat 
srebrem.

NADESŁANE.

M iędzynarodowy kongres roln iczo-leśny odbędzie 
się w Wiedniu w dniach od 2 do 6 września. Bę­
dzie on podzielony na ośm sekcyj, mianowicie: 
dla ogólnego gospodarstwa rolnego, dla szczegó­
łowych gałęzi gospodarstwa rolnego, dla inżynieryi 
rolniczej, przemysłu rolniczego, oświaty rolniczej 
1 stacyj doświadczalnych, dla gospodarstwa leśne­
go 1 ogólnych kwestyj ekonomicznych.

M iędzynarodowy ta rg  na zboże i nasiona odbę­
dzie Bię w Wiedniu dnia 25 i 26go sierpnia b. r.

Zbiór chm ie lu ,  który zapowiadał się pomyślnie 
z wiosną, obecnie stał się wątpliwym. Nietylko 
znaczne szkody w plantacyach chmielu we wscho­
dniej Galicyi zrządziły gradobicia, lecz — co gor­
sza — pojawiły się na kwitnących już łodygach 
mszyce i śaiedź zwana „czernuszką" i otóż nagle 
poczęły więdnąć liście i kwiecie.

O klęsce tej donoszą ze wszystkich stron kra-
a  Za0hOuda 1 z P°dola, a  powiaty lwowski 

1 żydaczowski — posiadające bardzo wiele umie 
ętnie prowadzonych plantacyj chmielu —  najbo 
eśniej dotknęła ta plaga, niszcząc prawie doszczę­

tnie wszelkie nadzieje jakiegokolwiek dochodu 
z chmielu.

Wiedeń 26 lipca. ( Telegram biura koresp.) 
Stan Austro - węgierskiego Banku z dnia 23 lipca 

890 r . :
Banknoty w obiegu 394,463.000 złr. (— 5,651.000)
Zapas kruszcowy . 244,148.000 „ ( +  128.000)
’ortfel wekslowy . 142,065.000 „ (— 1,574.000)
Lom bard................... 19,837.000 „ (— 2,693.000)
Rezerwa w banknotach
uieopodatkowanych 53,522.000 „ ( +  5,573.000)

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

garskich w Macedonii, a to wskutek przedsta­
wień ekumenicznego patryarchy i synodu, pobu­
dzonych do tego przez Serbię i Grecyę.

R z y m  26 lipca. Papież przyjmował posła pru-i (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od RedakcvD 
skiego udającego się na urlop. I   3  > '

Dziennik urzędowy ogłasza udzielenie przez mi-1 w o w y m  l e k i e m ,  wykazującym wielkie wv f
nistra marynarki złotego medalu pamiątkowego I w. f*t^anlu 8tolca> niemiłem uczuciu w dolnych częściach 
czarnogórskiemu następcy tronu, za o życzenie po- %  P ^ z i w e  poprawie p igułki
m oc, C o m  barkom wtoakim w A m ivari.

Grastein 26 lipca. Cesarzowa z arcvksiężni-1czema Pok.uP n wszystkich cierpiących. — Należy żadać 
czką Maryą Waleryą odjechała rano do Ischl.

Koburg 26 go lipca. Przybył tu książę czerwoną gwiazdą (1048 2-4)
dynand. I „

Bergen 26 lipca. Przybyły niemieckie statki I e . ^°Ae i  p a ń s t w o w y  eh.
wojenne „Hohenzollern" i „Irene." Cesarz udał się I Qł > P°^ożona Da szlaku Lwów-
wczoraj na ląd i zakupił różne materyały fatrza- ji . ’ która była otwartą dotychczas tylko
ne i przedmioty jubilerskie. Mówią, że dziś w po-1 , a rncan osobowego 1 pakunkowego, otwartą bę- 
ludnie odpływa cesarz do Ostendy, gdzie wspa-1. Zle z sierpnia 1890 r. także dla ruchu
niałe czynią przygotowania na jego przyjęcie. |  owarowe6° w pełnych ładugach.

Pary* 26 lipca. Silcie oświadcza, że nienni 
knioną jest rzeczą wyznaczyć ankietę parlam en-| K  U  I  Z  I M

«■; k. uprz. p ł ,„  przywrotczy
Ambasador rosyjski był obecnym, jak  e s k a d ra ,! .  (woda do mycia koni)

Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie.

W niedzielę 27 b. m .: Po raz ostitni w tym se 
sonie: Piękna Helena, operetka w 3 aktach Offen-1 szurka ta jest o wiele 
bacha. W trzecim akcie nowe tańce wykoniją panna rozsyłanej przez wiedei 
Sacbsówna i p. Hoffman. Iw formie plakatu.

We wtorek 29 b. m .: (Wznowienie): P alesłran ti yę kośc ie le  ŚW. Kat 
(der Bettelstudent), opera w 4 aktach Mil i) ikera. mierzu znajduje się ba 

We środę 30 b. m .: Pierwszy występ pani El- r0wany przed kilkunas 
żbiety Skalskiej, artystki teatru lwowskiego: K a p i-1atyanów w darze od 
tan Fracassa , opera komiczna w 3 aktach Dellin-1 hierzec ten okryty je 
gera. Rolę Alego służącego objął p. Skalski; kaiętnej I którjch znaczenie i 
Blanki pani Skalska. I wyjaśnione. Pan Creii

We czwartek 31 b. m .: Uroczyste przedstawienie I gielloń3kiego z iraca
ku uozeseniu dnia zaślubin Najdottajniejszej Arcy-Lych przedstawień 
księżniczki M a r y i  W a l e r y i  z Najdostojniejszym I rycerzU łabędzia (S , 
Arcyksięciem Franciszkiem Salwatorem: H alka, opera I laryzowanym w nasi 
w 4  aktach Stanisława Moniuszki. Nowe tańce, de Wagnera. Podanie op! 
koracye i kostiumy. Rozpocznie: „Hymn narodowy;“ IjąC na polowaniu jele: 
odsiew ają  artyści opery przy odsłonięcia odpowie Ikną Beatrix, panią kn 
dnieeo do uroczystości obrazu. matki Matabruny — ■

 -----  Orianta zajętego wypi
. ,• „rńh M ickiew icza i s k a rb ie c  w katedrze Qar*z siedmioro dzieci

" Ć m ili ( »  k C T c i .  M  y . f k  t e  ' ! “f  7 nif ‘  i o l

z g ło sz e n ie m  s ię  d o  z a k ry s ty i .  „ a,mVStWa P rz y -  w lesie snalaał i wzl
^ . a,.n'eu»  o t w a J  co d z ien n ie  I Eliasz. Król powróciw]

7 S  15 centów, w ln fe  powszednie 30 ct wy spotkał w lesie
Muzeum Narodowe (w S u k i e n n i c a c h ) °  

ie od godziny 11-iej do 3-ciej P°„P af!fL. „  7WV- dzieci u b ić  a łańcuch,
wrócił do lasu, lecz w

d‘“  *
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1 szej P P 
o ile w te dnie nie przypadają święta. „ „ //w .

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jag ie llońsk ieg^ .^  
legium novum) zwiedzać można codzienn e . ? wergy.
12-tej do 1 -szej — prócz niedziel, świąt i feryj
teckich bezpłatni©. . , »

M uzeum  Techniczno-P. zemysłowe_w gmachu Fr^c.szka^lllJJłiuoow o . ” . \ITa+0T\
g fS .  ̂ Xe^b^'^^edzf^e^od^io^tej^diTa-gie’j" bizpłatoy.

  Daia 25 lipsa chłidn •, przeważn e pochmurno,
nrzed polndn'em n:eznaczny desrez; termometr od 
11-5 doszedł do 19 5 C Barometr p w e i ł  w górę;

starszy ze Bynów imier 
wychowawca) nie był , 
liło od losu rodzeństwa, 
cuchy zamówiła z nichl 
dnak jednego tylko łe | 
pozosrałych zachował, 
dzi d . kresu ; »ni. ł obj 
wi, I tóry młodego eyr 
na dwór ojca; zbrodni 
pięciorgu dzieci, zamie 
łańcuchó i przy»raca 
synów, którego ł. ńcuchl
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Tgjegramy własne „Czasu“.
leń 26 lipca. Z Rzyi 
t pełnomocnik rosyjs 
iki, który właśnie ro 
przedew8zystkiem na 
fyjazd Iz wolskiego tł 
uchu, iż rokowania u 
itclicą św. zostały zet 
}cie ca razie nie jest -i 
nie żadnego przedmii 
się toczyć rokowania 

kia.
pewo 26 lipca. Mini 
idzie gminnej za powi 
itawienia mu pomniki 

odstąpiła od tego z 
idzi dostateczną dla si1 

uznaje, iż rząd tylkij 
usiłowaniach rząd p 

I n  26 lipca. Jest ji 
noną, iż kanclerz ( 
esarzowi Wilhelmowi 
lesarz okrętem uda e 
i 17 sierpnia. Ztamta 
óż do Narwy, widow 
ojskowych, jakie się 
mieckiego cesarza w 
rad 26 lipca. Z pov 
o władzę dyscyplinar 
lem Aleksandrem, za; 
nfiskowany. Dziennik 
■oces prasowy o obras 
;  postępowców w Draj 
ych rozbity. Policya

rad 26 lipca. Garas: 
wrześniu przed wybori. 
się z wybitniejszych 

jął przywództwo part 
fidelo. Przywódzca ps 
z nie chce wprawdzie 
jpową, ale zamierza p 
>m co do wspólnej a 
borczej, aby uzyskać 
zeciw radykalnym.

legramy biur
leń 26 lipca. Polit. 

hrogodnego źródła w 
olił na odroczenie spi

do manewrów przeznaczona, do portu w Cher- tylko £  *nakie“  ochronnym jak obok, do
hnuren nrzybijała I 7  ? ^ y s tk ie h  aptekach i drogueryacb państwaurgu przyDijaia. austr.-węgier. Cena 1-40 złr. Główny skład w aptece ob

Pary* 26 lipca. Liberte potwierdza wiado-1 wo.cowej w Korneuburgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy 
iennika Mntin n.n Hn rnł„Ań*.A I 0-1 austr. i kr. ram. nadwor^dostawcy wyrobów weter.mość dziennika M atin co do rozpocząć się mają­

cych wkrótce rokowań między Francyą i Anglią, 
względem odszkodowania za Zau7ibar. Ugoda bę­
dzie dla Francyi ze wszech miar pomyślcą. Fran- 
cya uzyska swobodę akcyi na całym obszarze 
między A’gierem, Tunisem, Kongo i Senegalem.

Pary* 26 lipca. Poselitwo chilijskie podaje 
do wiadomości, że porządek w obwodach sale­
trowych już przywrócony. Wiadomość o bombar­
dowaniu fałszywa. Niepokoje st rej kujących w Val­
paraiso stłamione.

Londyn 26 lipca. W Izbie gmin toczy się 
dalsza rozprawa nad bilem htIgolaudzkim. Admi 
rał Mayneao, Aterley i Jones zgadzają się na n  
godę; natomiast Leighton ( świadcza, że nie mógł 
by gło?ować za bilem, gdyby rząd nie dał zape 
wnienia, iż kompetentne afery w południowej 
Af-yce z ugody są zadowolone.

Londyn 26 lipca. Izba gmin przyjęła bil hel- 
golsndzki w drag:em czytania 209 głosami prze­
ciw 61.

Londyn 26 lipca. Według doniesień z New

H o w a
w y b o r n a

i
najtańsza 
w o d a

szczawiowa
(1569-4-12) ze zd ro ju  E lżb ie ty

J .  A R T U R  G G R I H A N
wysyłka wód mineralnych 

w  Szolyva, w Górnych Węgrzech.
■ P  Do nabycia we wszystkich handlach,

Cena 14 ct. ta  półlitrow ą flaszkę.

136 
56 50 
9 20 
1 34

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
H  r a k ó w  26 lipca. II płacą | żądają

W aluty.
Kuble rosyjskie papierowe zą 100. .
Marki niemieckie................................
20-to frankówka ważna.......................
Kubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemmzacyjne.
4 °/0 gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyjska pożyczka krajowa . .
47,7. . .  „ „ . . •
5% Oblig. komun. gal.Banku krajowego 
4 7 0 Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
L is ty  zastawne i  dłużne. 

y., ino fl im. wart. oprócz kuponu bież.
' 4 >/»/ gal. Banku krajowego. . .
i, aP  Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
1 J i  ” » 41 let.jj 4 /, „ „ » 56 let

- 2  4 0 , „ n 0 002 /O U *cc 4V 0/ ftN /2 /O f> H V
j f  I f .  ;  E ik « ,hipot.™Ł«.prem.

^  fiĆ Zakl. kred. eie. w Krak. 36 let.

103 75 
92 75

104 25 
98 25

100 75

89 -

98 75 
97 85 
95 50 
95 — 

100 —

100 50 
107 25
101 25,

137 —
57 25 
9 30 
1 45

89 -  
105 —
93 50

99 50

90 -

99 75 
99 — 
96 25 
96 

100 75

108
102

100 - 1 0 1  -

6% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy zast. Tow. ̂ r e ' z.‘e;
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop..............................

A kcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czerniow. „ 2W „

Gal. Banku hip. we Lw. „ ŻOU „ 
Banku galic. dla handlu i p r f^ -  

w Krakowie . . ■ P« 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................

„ Stanisławowa. • • ; •
Tow. austr. czerwonego Krzyza . 

„ węgier. „ »
„ włosk. „ n

Bazylika Bud.-Peszt....................

płacą

58 50 

49 75

95

203 — 
229 — 
296 50

W ie d e ń  25 lipca.
Obligi długu państwa.

4'/,% Renta papierowa • • 
4%% „ srebrna . • •

88 45
89 45

żąda ją

96 -

204
230
298

22 50 23 50
27 — 29
19 25 20 25
12 50 13 50
15 — 16 ---
7 30 8 50

88 & 
89 65

4°/0 Kenta z ł o t a .......................
67o r papier, nieopodatkow. 
3% Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4% „ „ 1860 „ 500 zlr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 l
„ „ 1864 „ 50 „

4 ■/, % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacge galicyjskie.
Galicyjskie . . . .  10°/, podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

a „ a z r. 1883
a „ „ z r. 1884

47„ gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 zlr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Liinderbank . . . 200 „ 
Austr.-weg. Bank. . . 600 „
U nionbank..................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein. . . 100 „

Akcye kolei.
Alfold-Fiume . . . 200 złr. 5°/0 
Ferdynanda Północ. 1050 „ „

p ła c ą  i

109 10
101 25i 
132 50| 
140 50; 
147 50 
176 50 
176

112 25

104 20

98 30 
98 30 
93

157 25 
303 70 
350 25 
228 70 
982 — 
238 — 
159 50 
119 50

202 -  

2775

żądają

109 30 
101 45 
133 
141 -  
148 50 
177 — 
176 50

113

105

93 50

castle, przyjęto i ugodzono obcych marynarzy, I Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie 
wielu za mniejszą opłatą, a to wskutek tego, że 
organizuje się strejk w portach północnych.

Londyn 26 lipca. Biuro Reutera donosi z Kon 
stantynopola, że ambasador rosyjski wręczył Por­
cie notę, w której rząd rosyjski poczytuje ustęp­
stwa poczynione w sprawie biskupów bułgarskich 

I łtana. Żądania Bnłgaryi były tyl

Odchodzą 
z Krakowa

(Od dnia 1 czerwca 1890 r.). 

P O C I Ą G I  KOLE I: Przychodzą 
do Krakowa

Północnej C esarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

.Ś iżjtym  ku ntwierdzen u tronn F e r - |* S ^  r8D0 Euryerski 3 klasy 
j j lo & fe  U  takie ep raed » j,ee  po- *

— y poważne może mieć konse | f *9 20 przed
południem

f l ’6 liPca- Izba przyjęła 95 głosami I f6-30 wiem!.'
-^pcyę Belgii z psńitwem Kongo.

□ fdczył, że Francya żadnego nie 
, a życzy sobie tylko równie do- 
i z Belgią w Afryce, jakiego do

J; lipca. Izba panów uchwaliła pod- 
-Mie opłaty o 6 procent, z wyjąt- 
— długu publicznego i podatku do-]

lipca. Widocznie od Garaszanina 
iiznł Videla rozbiera powody po-

• • • I *8'48 wiecz.
• - • +7-25 rano
• • • ; ^ł'42 wiecz.
■ • • I 7 05 rano

I (Z 06 więc ima)
• • I f9’46 rano
• • ! f  5 ' pop. 

„także w kierunku do Prus lub z Prus.
T także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa *

7-59 rano Pospieszny 3 klasy . . . .  p-ag wi„„,
10-43 w[e6d ° BobowF 3 . . . i 2-33 pópoLl()'4d wiecz. „ g.oA K *

6-15 rano Mieszany „ .’ .' ‘ .' j 6- -  wfeci.
i i  W ^ieriAnku do Wieliczki lub od Wieliczki
11-15  przed. | Osobowy 3  klasy................... 7.35 w je cz

Kolei Państwowej
:<i*rtyi postępowej; nie zdąża ona w kierunku do ll1̂  od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

- Ą j  objąć rządy, ambieye jej skro- przez Bonarke ko,'-,a PAW‘'>'“  ■
u J  spraw zagranicznych pragnie 

®  Serbowie na ziemi serbskiej tyl- 
_ |rzeg li interesu.

przez Bonarkę koleją Północną: 
9 — rano ! Osobowy 3 klasy .
6-55 wiecz. i „ 3

pcs. Rozszerzane wiadomości o 
^■ierć oficerów, podoficerów i żoł- 

_  'lewnie i Wracy, są najzupełniej 
^"lisięcia Ferdynanda oczekują tu 
A ttu  dni.

6 ‘02  jano 
4-03 p o p .

. , .Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu piciae-ów 
na kolei galicyjskiej 1 państwowej obliczone p^dłul 
gaiu pesztensaiego iróżn.ca od k akowskiego 4 minutvl- 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru nr - 
o 22 mm. później od krakowskiego. -skiego

§ papier, opod. 
-  srebrna

j f  n o p o l  25 lipca. Ajencya Kon- 
j g |a  donosi, że kroki, poczynione 
r  okazyi zamianowania bisknpów 

polegały na wręczeniu noty, tylko 
_  że Iwanow, pierwszy dragoman 
i  tiego, podał wielkiemu wezyrowi 
— eraa, oświadczającą, że uchwalo- 

retów biskupom bułgarskim jest 
euznanego rządu, przez co uczu 

■rażać musi; przeciw temu musi 
edz.

P uatryarcha prosił wczoraj sułtana 
r  órej mu odmówiono. Pozostawił Kenta węg. pap.
—  którem ponowił swoje zarzuty ,! Losy pram. Veg
  yraził życzenie, ażeby biskupi Losy tureckie
~i zmatyków nznani zostali, a kler

edonii odrębne nosił odznaki.
I l j  26-go lipca Wojska Guatemali
— v 25 go lipca pod C >atepegua i an8tr- • •
-V ie  strony wielkich strat doznały. * *

■_ a gnatem łlskie wypędziły wczo- 5% Listy zast. pols.
a , _  iau8alwadorskie z Guatemali.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W ie d e ń  26 lipca 2 godzina 30 min. popoł.

,g |  4% złota . . .
« 5% pap. nieop. 

Akcye Ban. Aus.-W. 
„ kredytowe .

Londyn ..............
Napoleony . . . .
D ukaty ..............
M arki.................

złr. ct.

88 45
89 70 

108 95
101 25 
983 50 
304 — 
116 10

9 21'/,
5 51 

56 75 
100 10
102 10
139 25 
36 25

Anglobanki . . .
U niony..............
Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czerniow. 
a „ połudn. .

Elbothale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
A lp in y  ] \
Akcye tytoniowe 
R uble...........

złr. ct.

Usposobienie giełdy: jednostąjne. 
B e r l i n  26 lipca.

176 20 
175 90 
240 20 
70 25

4% Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . .

157 50 
237 75 
119 80 
228 10 
202 75

229 75 
137 — 
231 25 

2776 
236 50 
96 20 

119 80 
136 37

G7 -  
89 10 

167 50 
240 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA 

A n to n i Klobukousski.

157 75 
304 30 
351 25 
229 20 
984 
238 25 
160 50 
120

202 50 
2780

Gal. Karola-Ludw. . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4°/, 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5% 
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 5% 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4’/2% „ „ papier. 50 lat
3% Prsm. Boden-Credit Allg.. . 
6 % Zakł. kredyt. „ 36 „
4% Gal. Tow. kred. ziem nieokr. 
5°/. /,o n v n n n
4”/o „ „ „ a 56-1 etn.
A 1 0 /  ” ” ” fl fl 4 1  „
i / : / i  fl » „ 52 „
4 /a % Gal. Banku kraj. . 51'/, lat 
5'/„ „ „ hipot. „ prem.
5% „ „ „ 40 lat
4 '/a % Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Węg. Banku hip. prem. . .

P rioryte ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 */, % 

„ Jarosław 300 „ „
Koszyc.-Oderb. 1879 200 złr. 5%

p łacą

|203 — 
167 50 
229 75 
200 75 
235 50 
137 -  
196 50 
196 50

115 
101 25 
108 75

97 25 
100 80
94 60
95 40 

100 10
99 — 

107 50 
101 50 
101 —  

100 20 
111 25

żąda ją

203 50 
168 -  
230 25 
201 —  

236 — 
137 50 
197 -  
197 -

102 
99 50

95 50

116 — 
102
109 25

101 —

100 35 
99 50

108

101 50 
100 70 
111 75

102 50 
99 75

96 -

Lwow.-Czern. opodat. 300 „ 4 % 
n nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 5 V0 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3 % 
Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 

a „ złot. 200 złr. 5% 
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

« a a II Em. 200 „ „
„ Nordost . . .  300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
* Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
K re d y to w e ......................„ 100
In sb ru k u .......................  20
Krakow skie......................" 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryackie „ 10
.  » węgierskie „ 5
Rudolfa................................„ 10
Salzburskie...................... „ 20
St. G e n o is ...................... „ 42
Stanisławowskie . . - „ 20

W aluty.
Dukaty ważne 
20 -frankówki

| p łacą I ż ą d a ją

82 2C 82 70
90 60 91 10

191 50 193 50
151 — 151 50
119 25 120
100 80 101 50

100 — 100 70

121 50 122 50
146 75 147 25
139 90 140 30
36 15 36 45
7 70 8

185 75 186 95
24 — 25
23 — 23 25
58 — 59
19 50 20 _
12 80 13 10
19 50 20 50
26 50 27
62 — 62 5<
28 28 50

5 51 5 53
9 21 9 22

Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterlingi angielskie .’ 
Marki niemieckie za 100 marek 
Kubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  25 lipca.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast T o w  L-r.,,1

ĘftMU żądają

' 11 59 11 64
56 77 56 85 

136 —1136 50

hipot. ga
i. Tow. kred. ziems.

» _ n
„ 56-letn. 
„ 41-letn. 
„ 52-letn. 

c. 51-letn.
• gal. 
odat.

W a r n a w a  25 lipca.

5% Listy zastawne I ser.
„ r „ V

4% Listy likwidacyjne .
5% » warszawskie I ser

z fl „ 111 „
» » z IV  „

295 — 298 -
100 65 101 35
98 10 98 80
95 — 95 70
95 40 96 10

100 10 100 80
99 — 99 70

lOt) 75 _
104 20 104 90
98 40 99 10

rub.kop. rub.kop.

95 50
— — 94 10

90 50
— — 98 75
— — 95 _

94 20


